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Dzieduszycki 


przed wyborcami. 


Minister dla Galiepi Wojeiech hr. Dziedu- 
saycki, zaproszony de ubiegania się o mandat 
poselski z okręgu miejskiego ar. 26 Sambor-Gródek. 
stanął wczeraj przed wyborcami samborskimi i wy- 
głosił dłoższą, poruszającą miomal wszystkie wa- 
żniejsze wprawy krajewe mowę a w szczególności 
kwestyę narodowościową i socysluą. Przemówienie 
to esęsto przerywane oklaskami a przyjęte przez 
słuchaczy z wielkim zapałem, podajemy w stroz- 
ezenin : 

Po raz pierwszy demokracya polska w Ga- 
licyi — mówił kr. Dzieduszycki — będzie powo- 
łana do wywarcia przeważającego wpływu na 
skład reprezeniacyi kraju w radzie państwa. 
Życzę i spodziewam się, że wynik wyborów 
dowiedzie dojrzałości kraju. Demokracya może 
utworzyć silną podporę rozwoju naszej narodo- 
wości, może zapewnić przyszłość tej ostatniej, 
jeżeli — czego SIę po niej spodziewam — skłoni 
swych przedstawicieli, by bronili sprawy narodo- 
wej nie tylko z miłością pełną poświęcenia, lecz 
także ze zmysłem politycznym i z potrzebnem 
umiarkowaniem. Tylko umiarkowanie może za- 
pewnić demokracy! zwycięstwo trwałe 1 umo- 
zliwić dalsze jej postępy, A sprawy narodowej 
polskiej można tylko wtedy bronić z powodze- 
niem, jeżeli wszyscy posłowie polsey, wierni 
tradycyi poprzedników, utworzą jeden jediny 
klub, solidarny we wszystkiem. | 


Nie wolno nam zapominać, że naród polski 
w czasach największego ucisku znalazł opiekę w 
monarchii austryackiej, znalazł sprawiedliwość 
i że także teraz rozwój kulturalny i polityczny 
narodu polskiego irlko w tem państwie posiada 
pełne rękojmie dla swego postępu. Jednem tedy 
z głównych zadań reprezentacyi polskiej w radzie 
państwa będzie popieranie rozkwitu i potęgi mo- 
carstwowej państwa całego. W ten sposób zabez- 
pieczamy również interes narodowy polski. 

Przysałą radę państwa czeka zaraz z same. 
go początku zadanie poważne. Będzie musiała 
powziąć bardzo decydujące postanowienia w 
kwestyi stosunku między Austryą i Węgrami. 
Obecny rząd austryacki dąży do tego celu, by 
wytworzyć tego rodzaju stosunek, który ua dłuż- 
szy czas zabezpieczyłby stanowisko mocarstwowe 
monarchii. Układy prowadzone w tej iierze, 
masz4, rzecz jasra, pozostać tak długo tajemnicą, 
póki się mie osiągnie rezultatu. Mogę tylko 
zapewnić, że ja uważałem za swój obowiązek 
zabezpieczyć podczas owych rokowań interesy 
naszego kraju przed wszelką szkodą. Koło pol- 
skie w radzie państwa zawsze hełdowało polityce 
pośredniczenia i umiarkowania w tych sprawach, 
które doprowadzały do sporu między Węgrami 
i Austryą. Koło polskie starało się łagodzić 
przeciwieństwa 1 przy pełnem uwzględnieniu 
interesów partykularnych obu stron zabezpieczyć 
stanowisko mocarstwowe monarchii. Nie wątpię, 
że taką samą politykę będzie prowadziło rownież 
przyszłe Koło polskie. 

Do szczytnych tradycyy Kola polskiego na- 
leży troska energiczna o godnosć parlamentu, O 
umożiiwienie pracy w owym parlamencie. *xoięć 
o tem pozosiaje w związku z iradycyami sonsty- 
tucyjnemi narodu polskiego. Do zadań poważ 
nych zawsae będzie należała konieczność żtobie- 
nia z rowej izby poselskiej, po wszystkich bu- 
rzach parlamentarnych w przeszłości, parlamenta, 
który funkcyonowałby wzorowo, Dlatego też na- 
leży sobie życzye, by tego zadania nie utrudniano 
dorzucaniem do kwestyj, już stojących na po- 
rządku dziennym, jeszcze nowych spraw. A za: 
kłócenie spokoju religijnego 
musiałoby wywołać bardzo grożne niebezpieczeń ' 
stwo dla działalności parlamentu, 

Trudno się niestety spodziewać, by w no- 
wym parlameacie reprezeniacya naszego kraju 
była zupełnie jednolitą. Na to nie pozwalają sto- 
sunki, jakie panują między oba narodami, za- 
mieszkującymi nasz kraj. Byłoby przecież z nie- 
słychanym pożytkiem zarówno dla Polakó w, 


Minister 
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Hrabiowie Grindingen 


(Ciąg dalszy.) 


Maryanna, jadąc na koniu, miała zwyczaj 
rozmawisnia z koniem i głaskania go i bawiła 
się nim, jak dzieckiem. Dzisiaj jednak zapomnia- 
ła o koniu, myśląc o Dagmarze i o swoim za- 
władzie. Była chwila, że żałowaja, iż zaryzyko- 
wała odziedziczene po matce klejnoty, ale 
zaraz pomyślała zobie, lepiej je stracić, niżeli 
stracić przyjaciółkę. Nie mogłaby przecież utrzy- 
mywać dalsj z Dagmarą stosunków, gdyby ta 
powiedziała była rzeczywiście seryo tę, co mó- 
wiła o barome. 


iv. 


Jan zapowiedział swoje przybycie, 
=" 5 Nagle i niespodziewanie przyszedł jednego 
dnia lis', w ktorym om donosił, że pomimo wie- 
lu służbowych przeszkód udało się mu na ośm 
dni otrzymać urlop. Cieszy się bardzo z tego, że 
vędzie mógł tych kilka dni spędzić z rodzicami i 
siostrami i dlatego nie przywiezie ze sobą ža- 


Najswieższe nowości na składzie w kolosal- 
nym wyborze od najtańszych do najgusto. 
wniejsz:ch na ściany, sufity, lamperye itp. 
Tapetowanie wy- 


Wzory wysyła opłatnie. 
konuje.w miejscu i na prowincyi. 
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siągnąć postępowanie jednolite przynajmniej w 
sprawach, które się tyczą całego kraju. Z pew- 
nością Koło polskie nie wniesie na forum parla- 
mentu w sposób zaczepny naszych sporów we- 
wnętrznych. Musimy we wszystkich sprawach, 
które mogłyby naprawdę poprseć dobro Indu 
ruskiego, brenić interesów tego 
ludu tak, jak bronimy ludu pol- 
skiego. I wcale nie mamy zamiaru szkodze- 
nia w jakikolwiek sposób roswojowi kulturalnemu 
Rusinów, roswojowi ich literatury i nauki. Mu- 
simy przecież z całą stanowczowcią żądać, by 
Rusini także pozostawili w spokoju masz stan 
posiadania narodowego i by szanowali to, «o jest 
dla nas świętością narodową. Przedewszystkiem 
muszę z naciskiem podnieść, że w walce o dobra 
duchowe jest bronią najniestosowniejszą posługi - 
wanie się gwałtem i że w takiej walce jest 
wskazanem jak najsurowiej używanie środków 
wyłącznie legalnych. 

Przechodząc do spraw, utrudniających w 
naszym kraju tak gorąco połądaną zgodę naro- 
dową, muszę wspomnieć o wrogim nastroju, 
z jakim niektóre stronnictwa ruskie zwalczają 
prawa autonomiczne kraju i dążą nawet do po- 
działu tegoż na dwie części. Demokracya polska 
nie może ustąpić ze stanowiska historycznego, na 
którem wyrośliśmy. Tak samo i demokracya musi 
bronić utrzymania indywidualności hisiorycznej 
naszego kraju, wzmocnienia i roz: 
szerzenia naszych instytucyj 
autonomicznych. W ostatnich miesią- 
cach istnienia Koło polskie zdołało z pomocą 
obecnego rządu pod formą noweli do $ 1% usta- 
wy o reprezentacyi państwa zabezpieczyć zakres 
działania naszego sejmu. Celene przecież korzy- 
stania ze wszystkich owoców autonomii krajowej, 
celem poprowadzenia i na przyszłość roboty 
skutecznej nad rozwojem szkolnictwa i ku pod- 
niesieniu dobrobytu, potrzeba przedewszystkiem 
wzmocnienia finansów krajo- 
m ych. Ten obowiązek będzie ciężył na naszych 
przyszłych przedstawicielach, by postarali się o 
to w parlamencie. 

Stronnictwa radykalne, zarówno raskie jak 
i połskie, wywiesiły na swym sztandarze hasła 
daleko idycego przewroiu sgołacznego. Nadto 
stronnictwa radykalne ruskie połączyly kwestyę 
rewolucyi socyalnej z kwestyą ich własną naro- 
dową. Przez to utradnioao w sposób opłakany 
osiągnięcie zgody między Połakami i Rusinami. 
U wielu Polaków nadto wywołano obawy trwo- 
żne, że w każdej zdobyczy narodowej ruskiej 
widzą gd tej pory niebezpieczeństwo nietylko 
dla jedmości kraju, ale także bez wątpienia nie- 
słasznie niebezpieczeństwo, zagrażające porządko- 
wi społecznemu Byłoby tedy na czasie, by po- 
ważni politycy ruscy poszli za przykładem swego 
c, skopatu i osirzegli wymownie rodaków przed 
schodzeniem nà takie maaowce. Dzięki temu od- 
dalby przysługę poważną sprawie ruskiej. 

Jeden z programów wyborczych ruskich 
żąda wywłaszczenia polskiej większej własności 
celem podzielenia tejże między chłopów. Każdy 
człowiek cywilizowany i rozważay musi zrozu- 
mieć, Że polityka, która ceiom walki narodowej, 
wyznaniowej lub wogóle politycznej dąży do wy- 
właszczenia ściśle określonej grupy obywatel, 
schodzi w razie powodzenia z drogi prawa i 
kultury. Wowołuje ona niebezoreczeńsiwo p oja- 
wienia się nowego barbarzyń- 
stwa. Takie wywłaszczenie niweczy pewność. 
że każdej pracy gospodarczej odpowiada zysk, 
zastosowany do podjętych wysiłków. Dalej skut- 
kiem. wywłaszczenia zarówno wywłaszczeni, ja- 
koteż bez pracy własnej obdarowani — a na- 
wet w wyższym stopniu — są skazani na próż 
niactwo nieprodukcyjne ku największej szkodzie 
społeczeństwa. Takie wywłaszczenia wreszcie o- 
twierają dla walk politycznych dziedzinę, w któ- 
rej dotychczas człowiek nowożytny był zaaionię- 
tym przed na»stępstwami złowieszczemi namięt 
ności partyjnych i narodowych. Boć to, co się 
dzisiaj udało jednemu, może jutro zrobić ktoś 
inay, gdy się zmieni rozkład sił. 
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chociaż mimo swej ehęci, niejednokrotnie swą 
obecnością będzie psuł ciche, miłe godziny w 
kółku rodziunem spędzane. 

Hrabina kilkanaście razy odezytywała ten 
list i była ogromnie wzruszony : 

— Mój dobry Jan! Widzisz, Edwardzie, jak 
często wyrządzałeś mu krzywdę. Nazywałeś go 
lekkomyślnym, mówiłeś mu, że goni tylko za 
przyjemnostkami a ta objawia się prawdziwy 
jego charakter, tęsknota za szczęśliwem życiem 
rodzinnem. Naturalnie, skoro mu tam brak takie- 
go Życia, to musi szukać jakichś rozrywek. Do: 
bre dziecko. Jakże Bię cieszę, że go zobaczę 
Musimy zgotować mu najserdeczniejsze przy- 
jęcie. 

Hrabia jednak co innego myślał. Nie mówił 
wprawdzie tego głośno, bo i po co? Był panem 
w swoim domu i mógł coś czynić lub czegoś 
zaniechać, jak mu się podobało. A zresatą, czy 
on mówił głośno, czy tylko myślał sobie, było 
to wszystko jedno. 

— Poczciwy Jan, jakże on musi się cie- 
szyć, że nas zobaczy — mówiła dalej hrabina. — 
A jaka ja jestem szczęśliwą, że przez kilka dni 
będę go miała przy sobie! A ty, Edwardzie nie 
jesteś szęśi: wym. 

— Jestem — odpowiedaiał hrabia, ale temu 
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szym środkiem podniesienia dobrobytu. 
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Gdy się raz weszłoby na ową drogę zło-| wypadków i biedy, od wyzysku i od przemocy i 


wrogą, dożylibyśmy ku hańbie naszej zmartwych - | krzywdy. We wszystkich krajach zajęto się gor- 


wstania kultury starej, okrutnej epoki, w której 
zwyciężony tracił wszelkie środki egzysiencyi ma- 
teryalnej. Dossłoby do  niemiłosiernej walki 
wszystkich przeciwko wszr-ikim. Kultura euro- 
pejska byłaby podcięta w korzeniach samych. 

Nagłe przewroty w stanie posiadania pro- 
wadzą zwykle do gwałtownego zubożenia kraju. 
Jeżeli chcemy spełnić nasz obowiązek zarówno 
wobec ludu polskiego, jak i ruskiego, zarówno 
wobec ludności chrześcijańskiej, jak i żydowskiej, 
to musimy dążyć przedewszystkiem do w2 bo- 
gacenia naszego biednego kra- 
ju. Tylko tam bowiem, gdzie jest bogactwo, 
może rosumna polityka socyalna zabezpieczyć 
dobrobyt i oświatę klas pracujących., Nie ma u 
nas ani ciężarów feudalnych, ani Systemu dro- 
pnych dzierżaw o cenach wprost wyzyskujących. 
Przeszło dwie trzecie roli uprawnej należą do 
chłopa. To przecież nie dowodzi, jakobyśmy nie 
mieli trosk agrarnych. Jednem też z najważniej- 
szych zadań prawodawstwa krajowego jest u- 
tworzenie takich stosunków, w których wydaj- 
ność nassej roli podniosłaby się do możliwej 
wysokości. Rozdział ziemi na same małe parcele 
z pewnością chybiłyby tego celu. 

Zanik większych kompleksów dóbr ziem 
skich powstrzymalby postęp nowoczesnego rcl- 
nictwa, zaszkodziłby niesłychanie hodowli bydła, 
zniszczyłby przemysł rolniczy, którego kraj po- 
trzebuje i który sam jeszcze wymaga wielkiego 
rozwoju, klasom robotniczym odebrałby niejedną 
sposobność do zarobku, , Faktem jest przecież, 
że wszystkie stosunki obecne u nas prowadzą do 
uszczuplenia wielkiej własności i że to uszczu- 
plenie odbywa się bezustannie pod formą p ar- 
celacyi. Dla przyszłości kraju posiada zna- 
czenie niesłychanie doniosłe okoliczność, by ową 
parcelacyę przeprowadzono w Sposób, zabezpie- 
czający istnienie zdrowego stanu włościańskiego 
i przez to samo, gwarantujący dobrobyt ludu i 
spokój społeczny. 

Należy sresztą wytężać siły, by pod- 
nieść rolnictwo, Można je podnieść za- 
równo przez zapewnienie odpowiedniego kredytu, 
Jak i przez założenie nowych dróg komunikacyj- 
nych, lądowych i wodn;ch Graz przez poprawie- 
nie istniejących. Podniesienie oświa- 
ty ludowej pozostanie zreszią Ra 

Z u- 
wagi na związek nierozerwainy między ludnością 
miejską i wiejską wszystko, co służy do podnie- 
sienia rzemiosł i handlu w kraju, tworzy również 
środek podniesienia rolnictwa. Tylko wtedy, gdy 
się nam uda stworzyć w naszym kraju liczne 
miasta kwitnące i gdy się nam uda usunąć nę- 
dzę zarówno chrześcijańskiego jak i żydowskiego 
proletaryatu owych rziast, zapewnimy naszy:a 
rolnikom a przedewszysikiem naszym chłopom 
rynek zbytu na ich produkty. I nawzajem nasze 
miasta tylko wtedy potrafią znaleść odpowiedni 
rynek zbętu na swe wyroby, jeżeli dobrobyt za- 
gości do wsi naszych. 

Niepodobna osiągnąć stanu, w  kiórym 
wszyscy Obywatele państwa mogliby siebie i swo- 
je rośziny utrzymać z posiadanego przez siebie 
majątku. Im któryś kraj jest bardziej posunięty 
w swym rozwoju, tem liczniejszym jast w nim 
proletaryat, którego dochód tworzy wynagrodze- 
nie za pracę osobistą. Do proletaryatu należą i 
zwykii robotnicy i hardzo wykształceni. Państwa 
nowożytne mają obowiązek żeiazny rozciągnięcia 
opieki nad owym proletaryatem, dostarczania mu 
sposobności do odpowiednich zarobków i do pro- 
wadzenia życia, godnego rodzaju ludzkiego. Pań 
stwo musi chronić klasę robotniczą od nagiych 
ciosów losu. Najpawniejszym sposobem podnie- 
sienta dobrobytu klas robotn.czych byłoby posia- 
danie kwitnącego przemysłu. Do tego musimy 
dążyć ale w mgnieniu oka nie potrafimy osiągnąć 
owego celu. Zanim zdobędziemy odpowiedni prze- 
mysł, mussą nasi robotnicy szukać częściowo za- 


robku za granicą, my zaś powinniśmy wytężyć 


wszystkie siły, by robotników polskich i ruskich, | ce kandydat na posła Franciszek Bujak 


udających się corocznie za granicę, ustrzedz od 


dnych kolegów. Dość już, że jest barom, który, słówku towarzyszyło dziwne jakieś westchnienie | nią stumarkówkę, lub gdy jakiś wierzyciel za- 


liwie polityką socyalną. I my nie możemy na 
przyszłość wyłamywać się od tego zadania, mu- 
simy znaleźć środki i drogi, by umilić życie ro- 
botnikowi i zabezpieczyć mu owoc należyty jego 
pracy wytężonej. Trzeba jednak pamiętać, że a- 
gitacya, obiecująca rzeczy niemożliwe, musi za- 
szkodzić dobrobytowi robotnika, ponieważ wysu- 
wa mu z pod nóg podstawę jego zaroku, zabija 
przemysł, który go jedynie utrzymuje. 

Przeważnie kwestye ekonomicz- 
ne, pełne trosk, będą tworzyły przemiot pracy 
przedstawicieli naszego kraju w radzie państwa. 
Te kwestye ekonomiczne nie mogą przecież przy - 
słaniać oczu na inne cele, na cale idealne. 
Demokracya polska może tylko wtedy spełnić 
swoje przeznaczenie, jeżeli pozostanie wierną 
szczytnym trądjcyom narodu polskiego. Cata 
przeszłość nuszego narodu opiera się na dwóch 
zasadach: zgodne ws)ółpożycie rozmaitych ple- 
mion i szczepów zabezpieczono w taki sposób, że 
każde z nich mogło zachować swoją pełną od- 
rębność w owej wspólności i dalej się rozwijać ; 
zupełna tolerancya religijna, Szanująca niewzru- 
szenie i równocześnie zasady własnej wiary. W 
naszej epoce, w której wszystkie klasy społeczne 
mają pełny udział w życiu historycznem wszyst- 
kich ludów, te hasła naszych przodków muszą 
nadać znaczenie i powagę, kto się do nich przy- 
znaje. Czas, w którym Polacy przejściowo się 
sprzeciwiali tym zasadom, był epoką narodowego 
upadku. Tak samo i dzisiaj poniewieranie temi 
zasadami przyniosłoby jedynie nieszczęście rodo- 
wi ludzkiemu. Odnosi się to w pierwszej linii do 
tej części Europy, w której leży ta monarchia, 
gdzie rozmaite ludy nietylko obok sisbie, ale i 
pospołu żyją. Jeeli pozostaniamy wiernymi tra- 
dycyom naszych ojców, oddamy cenaą przysłuzę 
i naszym własnym interesom narodowym i iata 
resom tej monarchii, ponieważ zarówno przezna- 
czeniem, jak i jednym z warunków istnienia tego 
państwa jest służyć za wzór pokojowego i spra- 
wiedliwego współpożycia ludów. Spodziewamy 
się, że rozwiązanie tej kwestyi utworzy pewniej- 
szą rękojmię przyszłego pokoju ludów, niż wszyst- 
ko to, o czem marzą dzisiaj przyjaciele pokoju. 
Podamy też każdemu rękę, kto zechce osiągnąć 
ten cel. Teraż atoli panuje niestety mniemanie, 
że stosunki wzajemne między 
ludami można regulować tylko 
siłą. I jak długo takie mniemanie będzie górą, 
obowiązkiem każdego narodu jest postępowanie 
solidarne, skapianie się, by odeprzeć każdy atak 
nieprzyjacielski na nasze prawa. 

W przyszłym parlamencie też Koło polskie 
będzie musiało szukać przyjaciół, by uniknąć od. 
usobnienia, które jes! zawsze niebezpieczne. Mó- 
wić teraz o ugrupowaniu stronnictw w nowej 
izbie poselskiej, byłoby zbyteczne, bo przedwcze 
sne. Nikt me może przewidzieć, jaki będzie skład 
nowego parlamentu i jakiemi drogami pójdą po- 
szczególne stronnictwa nowej izby poselskiej. 
W każdym razie nie powianiśmy tracić otachy, 
lecz przeciwnie wejść do parlamentu z tą pe 
wnością, że zyskamy zawsze powodzenie, jak 
długo będziemy bronili naszej dobrej sprawy. 


Ruch przedwyborczy. 


Zatwierdzenie kaadydatu s. 

Rada Narodowa zatwierdziła w da'szym 
ciągu następujące kandydatury na okręgi 
miejskie: 

Nr. 27  Drokobycz Tarka-Ske!e-Boiechów : 
dr. Natan Lówenstein 

Nr. 32 Buczacz-Ttamace-Śaia'yn-Borszezów- 
Zaleszczykt: Stefan Moysa-Rosochacki. 

Na okręgi wiejskie: 

Nr. 37 Wadowice-Zator-Kalwarya-Myśleni- 
ce-Skawina dwaj kandydaci na posłów dr Miko- 
łaj Klakurka burmistrz Myślenic i Marek Łuszcz 
kiewicz marszałek pow. wadowickiego. 

Nr. 40 Kraków- Podgórze- Wieliczka -Dobczy- 
radca 
sąd. w Krakowie. 
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| Podczas gdy hrabina wpadała w coraz bar- | nadto się niecierpliwi}, lub gdy zerwał jakiś 


| dziej liryczną ekstazę z powodu zapowiedzianego 
przybycia syna, hrabia łamał sobie głowę, ce 
też nowego jego synalek mógł zbroić. Kochał 
swego syna nadewszysiko i właśnie dlatego, że 
tak go kochał, pragnął, aby mógł się nim cie- 
szyć bes konieczności równoczesnego połknięcia 
gorzkiej piguiki. Był bogatym, bogatszym, aniżeli 
prsypussczał syn, ktory raz jak inspektor podatkowy 
oszacował dochody ojca i oblicsył ile jemu sa 
memu wolno rocznie żądać. Hrabia nie powie- 
dział mu wtenczas ani słówkiem, że majątek oj 
cowski za nisko szacuje. Był bogatym i chociaż 
każdym razem, gdy otwierał kasę, aby napełnić 
kiesseń syna, ciężko wzdychał, to czynił nie diatego, 
że dawał pieniądze, tylko dlatego, że przgnął, 
aby syn chociaż raz do domu prsyjechsł dla ro- 
dziców a mie po pieniądze. 

W swojej młodości i on tak samo post vo- 
wał, więc teraz tem bardziej pragnął, aby jego 
syn był innym. 

— Czyż list Jana nie jest wzruszającym — 
pytała hrabina. 

— Wzraszający — odpowiedział, 

Miewał i on za swych młodych lat takie 
chwile nagłego obudzenia się uczuć rodzinnych, 

zwłaszcza gdy na tarfe lub klubie przegrał ostat- 
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Materye meblowe itp. poleca 


Lwów, Akademicka 3 (Hotel Żorża) 
Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzyi do okien. 
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słodki stosunek i nie mógł się opędzić od listów 
porzuconej przyjaciółki, która pisała i pisała: 
powróć, wszystko przebaczone i zapomniane. 

W takich chwilach i w nim budziła się 
tęsknota za cichemi, spokojnemi godzinami w 
domu rodzicielskim i zdawało mu się, że nie 
może żyć bez pieszczoty matki i dobrych słów 
ojca. 

Gdyby teraz mógł wiedzieć, 
nabrojł? Coś z powyższego. 

Hrabina udawała, że hattuje, hrabia zaś, 
że czyta swój dzienmik. Od czasu do czasu od- 
wracał Lawet z wielkim szelestem kartki, aby 
pokazać, jak go interesują najnowsze wiadomości 
polityczne. W rzeczywistości jednak hrabina nie 
haftowała a hrabia nie czytał Oboje oddani byli 
swoim myślom. 

— Przychodzi mi myśl, Edwardzie, która z 
pewnością i u ciebie znajdzie uznanie. Jan cał- 
kiem słusznie daje do zrozumienia, że już sama 
obecność barona będzie psuć serdeczny nastrój 
w naszem kółku rodzinnem. Dla Jana just baron 
zupełnie obeym, będzie się nim krępował.. Czy 
nie uznasz więc za dobre, abyś baronowi ofiaro- 
wał krótki urlop? On z pewnością wybrałby się 
chętnie na kilka dni do Berlina, zwłaszcza, jeżeli 
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co jego Jan 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalue perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 
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OGIOBZERLA ; frei m Pae 
jmują: We Lwowis: Administracya e ur 
koni: ul. Kepernika 7 i biuro Sokołowski6) 
Pasaż Hźasmana; We Wiedniu: Haasenstein 
Vogler (Otto Mass) I Kkrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8) Rudolf Mosse Seilerstkdte 2, A. Oppslit 
Grinangergaesa 13, M Dukes Nachf.: Mar. Augen: 
feld & Emerich Lesaner I Wollreile nr.9, Sshallek 
Wollzeile 11, J. Dannen berg [I Praterstrasco 33, A- 
dolf Chulswski VII Stiftg. ý E. Brann L. Rotenturm 


strasse 9; W a Juliusz Leopold VIL 
Elisabeth 41; Wo Frankfaroio n. M.! Has- 
senstein & Vogler lg. Daube & Comp; W Pa- 


rytu: C. Adama Cfborowskiego następca: Ba 


oskowaki 14, Cité de Tróvisę Paris. 
CENA OGRŁOSZEE : Ogłoszeaia zwy: 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz irobnym draxiem 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiers": tub 
jego jsce 60 hal Głosy publiszności i» 
wierz luv jego miejsie i kor. Prywaras kors 
pinmdsnoys 6 ha, OÈ mirasa 
Naor kosztuja Ë i, Ga prowiacy! IG na. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Nr. 41  Bochnia-Niepołomice-Brzesko-Wiś- 
nies dwaj kandydaci na posłów prof. dr. Antoni 
Górski i ks. Stanisław Stojałowski. 1 

Nr. 46 Kolbuszowa-R.e:zów-Głogów dwaj 
kandydaci na posłów Adam  Jędrzejowicz i To- 
masz Szayer. 

Nr. 48 Nowy Sąca-Stary Sąca-Grybów- 
Ciężkowice-Muszyna dwaj kaadydaei na posłów : 
jan Potoczek i Błażej Bednarek. 

Nr. 56  Paczaniżyn-Kołomyja-Żabie-Kuty- 
Kosów itd kandydat na posła Stefan Moysa. 

Nr. 59 Obertyn-Tłumacz-Potok złoty-Stani- 
sławów-Halicz-Tyśm:enice-Bohorodczany  kandy- 
dat na zastępcę posła Piotr Salawa. (Poprzednio 
zatwierdzono jako kandydata na posła p. Adolfa 
Giańskiego.) 

Nr. 6) Buczacz Monasterzyska Wiśn:owczyk- 
Podhajce kandydat na posła ks. Stanistaw Grom- 
nicki, aa zastępcę Seweryn Zwolski, 

Nr. 64  Lwów-Gródek-Wianiki-Szczerzec 
kandydat na posła Dawid Abrahamowicz, na 
zastępcę Antoni Maślanka. 


Doniesienia æ kraju. 


Lwów. Katolicko - narodowi 
wyborcy pierwszego (I) okręgu miasta Lwowa 
zebrali się onegdaj w Czytelni katolickiej dla 
wysłuchania wyznania wiary polityeznej d'Aban- 
courta zaproszonego przez stronnictwo Centrum 
do kandydowania w tym okręgu. Dwugodzinną 
mowę radcy sądu wyż. p. Abancourta wypowie- 
dzianą z wielką swadą, przyjęli zgromadzeni o- 
wacyjnie. Po odpowiedziach na interpalacyę rad- 
cy Lewandowskiego i ks. p. Wesolińskiego, u- 
chwa!iło zgromadzenie kandydaturę p. Karola 
d'Abancourta i wybrało dla prowadzenia dalszej 
akcyi ściślejszy komitet wykonawczy, który się 
ukonstytuował. wybierając przewodaiczącym ks 
kaa. Hickiewicza, zastępcą radcę Góralczyka i p. 
Horaka, sekretiarzami pp. Wiktora Brzezińskiego 
i p. Antoniego Prowhenkę. 

Husiatyn. Wiec polski w Husiatynie oświade 
czył się jedaogłośnie za kandydaturą p. Kusta- 
chego Zagórskiego na tutejszy okręg wyborczy 
nr. 70, która to kandydatura przez Radę naro 
dową zatwierdzoną została. Przewodniczył wie- 
cowi ks. Sroka. 

Przemyślany. Na on.gdajszem wiecu tu 
odbytem, przemawiał kandydat na posła p. Ks- 
zimierz Obertyński i kandydat na zastępcę radca 
p. Władysław Dąbski, W zgromxdzeniu tem wzię- 
ło liczay udział nietylko okolicane obywatelstwo, 
inteligencya miejska i żydzi, ale także przeszło 
500 wyborców włościan, tak Polaków jak i Ru- 
sinów. Nastró!i zgromadzenia był bardzo pow ż- 
ny a przemówienia kandydatów nagrodzono 
rzęsistemi okiaskami i po licznych interpelacyach 
uchwalono przez aklamacyę wybór tych kaady- 
datów jak najusilniej poprzeć, Wybór p. Kazi- 
mierza Obertynskiego i radcy Dąbskiego zdaje się 
w naszym okręgu być zupełnie wa e 


Ruski rach przedwyborczy. 


Po wsiach okręgu podhajeckiego 
urządzają radykal: narodowieccy: W. Badzy- 
nowski i dr. Zahajkiewicz (zast.) przy pomocy 
anarchisty dr. W. Baczyńskisgo liczae zbory i 
równocześnie starorusni agitują tam silnie na 
rzecz kandydatury p Gecewa 

Po wsiach pow. husiatyńskiego 
przemawia „eikawo ta wełyczawo* kandydat „nar. 
komitetu“ hajdamaka Fetrycki. Ten sam kandy- 
dat agituje w okr. tarnopolskim narzecz 
dr. Hołubowicza. 

W wiejskim okręgu drohoby- 
e kim prócz dr. Loewepsteina i innych kandy- 
duje także „ukrainiec*, adw. Jar. Oiesnieki. „Di- 
łoś pisze, że mieszczanie drokobyccy tak Rusini, 
jak i Polacy(?) przyjęli tę kandydaturę „z zachwy- 
iem“, ala w gruncie rzeczy wiedzie mn się nie o" 
sobliwie, bo korespondent pisze, że dr. O. „za ma: 
ło ruchaje sia“. 

Burzliwe zbory odbyły się w Jabłonowie ad 
Rohatyn, zwołane przez siarorusinów, Spra- 
wozdawca „Diła* pisze, że gdy zaproponowano 
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pod jakimś pozorem opłaciłbyś mu koszta po- 
dróży. Może go poprosisz, aby się rozglądnął za 
nowymi końmi powozowymi dla nas.. 

— (zy sądzisz, że baron tak lekko przyjmie 
urlop? Czy sądzisz, że można go na kilka dni 
usunąć z domu tak, jak się mówi do dziecka: 
odejdź na kilka chwil do drugiego pokoju, zawo- 
łamy cię, gdy będziesz mógł powrócić? Czy tak 
mało znasz barona ? 

Hrabia był bardzo dumny ze swej odpo- 
wiedzi. Nie zawierała ona jego osobistych zapa- 
trywań co do kwestyi, podniesionej przez jego 
żonę, ale stroszczać miała niejako stanowisko 
barona. Mógł hrabia powiedzieć wprawdzie także 
swoje zdanie. Ale po co? Mógł przecież coś 
czynić lub czegoś zaniechać, jak mu się po- 
dobało. 

Hrabina się zasianowiła. 

— Potrzebaby tę kwestyę bardzo dyplo- 
matycznie załatwić.. Ale to już twoja rzecz, 
Edwardzie. 


(G. d. n.) 
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stare dekoracye i szale indyjskie. 


2 


kandydaturę dr. Dudykiewicza, chłopi poczęli 
wołać: „hańba mu!%, naszym kandydatem jest 
Kość Lewicki; my innych posłów nie znamy“. 

Na sborach w Winnikach par J. 
Folis wygłosił 2 godzinną mowę, poczem „wy- 
jaśniał teraźniejszy stan robotniczego narodu w 
Galicyi.* Zebrani postanowili popierać kandyda- 
turę par. Folisa i wybrali komitet wyborczy. 

Ze Starego Samora piszą do „Dita“, 
że „naszi lude“ (ukraińcy) biorą staroraskiego 
kandydata, dr. Antoniewicza w obertasy, a może 
by go i bili, „gdyby nie wzgląd na jego 80 lat.« 
Na zborach odbytych w stodole, w Dublanach 
podczas mowy dr. Antoniewicza zwolennicy par. 
Onyszkiewicza wyprawiali piekielne hałasy. Agi- 
tatorzy wołali: „pali się stodoła“, „sprzedajcie 
nam siana!“ Podobny był przebieg zborów w 
Kornicach, gdzie, według „Diła“, wyborcy o- 
świadczyli się za kadydaturą parocha-radykała, 
a przeciw kand. staroruskiej. 

Na zborach w Macoszynie ad Żółkiew 
par. Salamon powiedział, że przy pierwszym 
wyborz» wszyscy Rusini powinni głosować na 
dr. Korola, a dopiero przy wyborze ściślejszym 
na prof. Dniestrzańskiego. Na wniosek jednego 
z organizatorów „ukraińskich* pozostawiono wy- 
borcom swobodę w głosowaniu już przy pierwszym 
wyborze, gdyż i prof. D. ma mieć w tamtych 
stronach dużo zwolenników. Na zborach w Ku- 
ninie ad Zółkiew dr. Dniestrzański w mowie 
kandydackiej atakował dr. Korola, ale włościa- 
nie mimo to za dr. Korolem zgodrie sią oświad- 
czyli. W pow. jaworowskim, należącym również do 
okręgu żółkiewskiego, tcczy się także zacię:a 
walka. Wedle „Halicz.“ nie przebierającymi w śro- 
dkach ugitacyi są parochowie i nauczyciele- 
„ukraińcy*, którzy z funduszów na „bojewyj 
fond“ raczą chłopów w szynkach i kaiczmach, 
nakłaniająac, by głosowali na Dniestrzańskiego. 
Prócz księży i nauczycieli agituje za par. Kipria- 
nem, który kandyduje na zastępcę p. Dniestrzań- 
skiego 8 chłopów „uświademionych*, którzy nie 


mogą być wyborcami, ponieważ 5 z nich było | ustawały, 


karanych za kradzież. 

Starorosia W. Kuryłowicz przemawiał we 
wszystkich 5 sąd. powiatach okręgu sanoskie- 
go i wygłosił mowy kandydackie w 39 wsiach. 
Zaiste, naśladowania godna gorliwość! Dalsze 
wiece mają się tam odbyć w czssie świąt 
rus icb, 

saerdzo ożywioną jest akcya przedwyborcza 
w «r. gorlice kim nr. 49. Kandydatem staro- 
ru.xiv: jest Andrzej Cieślak i Hrehoryj Gal (zast.). 
U „<zili oni szereg wieców w różnych wsiach 
tego okręgu. Nadmienić należy, że okręg gorlicki 
jest czysto polski (wybiera 2? posłów Po- 
laków), a Rusini stanowią tam zaledwie *|, część 
wyborców. Polska Rada nar. kandydata tam do- 
tychczas nie ustaliła a imieniem ludowców kan- 
dyduje włościanin Madej. „Halicz.“ pisze, że 
każda z partyj polskich stara się przeciągnąć 
ruskich wyborców na swą stronę, i radzi, aby 
przy pierwszem głosowaniu Rusini oddali swe 
głosy wyłącznie A. Cieślakowi. Zarazem daje do 
zrozumienia, by Rusini przy wyborach ściślej- 
szych oddali swe głosy na kandydata ludowco- 
wego Madeja. 


Podróż br. Aehrentala. 


(Interwiew.) 

Z Wiednia pisze nam nasz korespon- 
dent (—i.). 

Z okazyi wyjazdu ministra spraw zagranicz- 
nych barona Aehrentala do Berlina, ko- 
respondent wasz odwiedził jednego z dyplomatów 
wiedeńskich, bardzo doświadczonego i wtajemni- 
czonego w intencye sfer kierujących polityką 
zagraniczną monarchii. Odwiedziny zmierzały ku 
poinformowaniu się dokładnemu o celu podróży 
ministra Aehrentala, jakoteż zasiągnięciu języka 
o trafności pojawiających się w prasie zomen- 
tarzy. 

— "cosge przedewszystkiea — powiedział 
mój interi» utor na wstępie — nie zapomnieć o 
tem, że od»! dziny br. Aehrentala w Berlinie są 
przedewszysik'em tradycyjnym aktem kurtoazyi 
w obec spra: mierzonego państwa. Z tego punktu 
widzenia nalezy je przedewszystkiem oceniać. 
Podróżora dyplomatów zwykło się wprawdzie 
zawsze przypisywać jakieś szczególne misye, w 
tym wypadku atoli głównym ceiem jest powyżej 
wspomniany. 

— A jednak jest prawie niauniknionem, — 
wtrąciłem — żeby i o polityce przy tej sposobno- 
ści nie było mowy, zwłaszcza że wypadki w po- 
lityce międzynarodowej’ w ostatnich miesiącach, 
zwłaszcza w Niemczech, z niezwykle wytężoną 
śledzono uwagą. 

— Bez wątpienia i o polityce będzię mowa, 
wszak byłoby menaturalnem, gdyby jej nie poru- 
szono. Lecz rozmowa obracać się może jeno na 
podstawie owej konserwatywnej polityki pokojo- 
wej, jakiej dyplomacya austryacka od długiego 
szeregu lat przestrzega. 

— A teraz — pozwoli pan, 
interlokutor, 
pytanie. 

— Bardzo proszę — odparłem z niemałem 
zdziwieniem. 

— Jakie jest usposobienie w kołach pol- 
skich i jakie będą komentarze w tych 
kołach, odnośnie do podróży barona Aehren- 
tała ? 

— Usposobienie decydujących kół politycz- | 
nych polskich w kwestyach austryackiej polityki 
zagranicznej jesi znane i wiadomo, Że monarchia 
liczyć mogła zawsze na poparcie reprezentacyi 
polskiej. Przyznara atoli, że coraż trudniej będzie 
reprezentantom polskim popierać sojusz z Niem- 
cami w obec pruskiej „Polenpolitik*, Ostatnia 
dyskusya w sejmie pruskim i parlamencie rzeszy 
o kwestyi polskiej są brutalności polityki tej 
najlepszym wyrazem. 

— Za ostro, za ostro i w Berlinie mów'?- 
no, że za ostro — przerwał mi żywo dyplomata. 
Nie wiem atoli, ozy opinia publiczna s pec yal- 
nie tę podróż ministra spraw zagra- 
nicznych, powinna oceniać pod wpływem 1 ze 
stanowiska polskiej polityki Prus... 

Na tej uwadze skończyła się ro%mowa, 
która bądź co bądź świadczy, iż w miarodajnych 
kołach zwracaną jest zawsze uwaga na stanowi- 
sko Polaków, —oby tylko przyszła delegucya polska 
w Wiedniu potrafiła ten stan rzeczy i nadal u- 
trzymać i dla sprawy narodowej odpowiednio go 
zużytkować. 


zauważył mój 
że dla odmiany ja panu zadam 
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Korespondencye. 


kach Wemnecya, 29 kwietnia. 

(Wilki seson. — Ingres kardynała-patryarchy. — 

Owao; au powitanie. — Wystawa dzieł sztuki. — 

Hrab'a Tnrynu. — Sstandary przed kazyliką ów. 
Marka.) 


Tegoroczny sezon wiosenny w Wenecyi ma 


przebieg świetny. Pogoda piękna, hotels są prre- po raz pierwszy, 


pełnione cudzoziemcami, podobnie też teatry i 
inne widowiska. „Królowa mórz* była świadkiem 
2 pięknych uroczystości, Najpierw  Wenecyanie 
witali solennie nowego  kardynała-patryarchę, 
mons. Aristida Cavallari. Miasto lagunowe przy- 
brało barwne szaty odświętne, 

Dziesiątki tysięcy osób zgromadziło się na 
wybrzeżach Canal Grande, przez który miał 
przejeżdżać z dworca purpurat wenecki. Pałac 
przyozdobiono chorągwiami i dywanami, a spo- 
kojne źwierciadło historycznego Kanału pokryły 
setki strojnych gondol i bark zdobnych w kwiaty 
i chorągiewki. Zajął w nich miejsca patrycyat 
tutejszy, przedstawiciele miast, stowarzyszeń i 
wybitni cudzoziemcy. Włosi mówili, że był to 
widok „magnifico ed imponente*. Ile pięknych 
twarzy, co za wspaniała i harmonijna gra barw 
żywych I 

Na placyku, przed dworcem zajęły miejsca 
stowarzyszenia: „Fulgor“ i „Laetitia“ z kapelani. 
O godz. 3 nadpłynęły galowe gondole municy- 
palne, z których wysiedli: sindaco hr. Grimani, 
asesorowie: Piechini, Vallier, Donatelli i sześciu 
innych; dalej arcybiskup ormiański, kanonicy św. 
Marka, deputowany wenecki, Marecko. Z galowej 
gondoli patryarchatu wysiedli członkowie świty 
mons. Gavallari'ego. 

Na peronie, bogato dekorowanym, zajęli 
miejsca reprezentanci władz i stowarzyszeń z8 
sztandarami. Gdy pociąg zajechał, powitano pa- 
tryarchę gromkimi okrzykami i oklaskami. Przed- 
stawiciele władz oddali purpuratowi głęboki 
uk!oa i ucałowali go w rękę. 
| Głdy mons. Cavallari staną? u brzegu Canal 
Grande, tysięczne rzesze urządziły mu gorącą 
owacyę: wznoszono okrzyki, powiewano chustka- 
mi i kapa!uszami, rzucano kwiaty. Owacye po 
wtarzały się przez całą drogę. W kilku miejscach 
przygrywały muzyri. Patryarcha wysiadł koło Giar- 
dinettoreale i błogosławiąc lud, udał się piechotą 
do pałacu, w którym do 20 lipca 1908 mieszkał 
dzisiejszy papież Pius X. Gdy manifestacye nie 
patryarcha zjawił się na balkonie, 
podziękował Wenecysnom za serdeczne przyjęcie 
i udzielił im błogosławieństwa. Następnie w sali 
tronowej przyjmował przedstawicieli wi21z. 

W czoraj odbyło się uroczysta otwarcie 
siódmej międzynarodowej wystawy dzieł sztuki. 
„Seramigsima ciita* była wspaniaie dekorowaną. 
Damy wystąpiły w wykwintnych toaletach, woj- 
skow}: w lśniących uniformach galowych. Patac 
sztuki zdobił złocisty sztandar św. Marka, symbol 
prastarej grandezzy weneckiej. Wojsko różnego 
rodzaju broni tworzyło szpalery. Canal Grande 
był przepełniony eleganckiemi gondolami; naj- 
efektowiiej wyglądały gondole starych rodów: 
Morosinich, Luccheschich, Miarich, Papadopolich 
i barki tow. „Buciutoro*, „Disdotona* i „Que- 
rini“. 3 

W ceremonii inauguracyjnej uczesiniczyli : 
senatorowie, deputowani i miejscowi dygnitarze. 
Minister Rava przybył (w uniformie galowym) w 
towarzystwie prefekta, następnie przyjechał sin- 
daco z czionkami rady miejskiej i delegaci rad 
m. Florencyi, Padwy, Bolonii, Rzymu, Werony, 
Udiny itd. © godz. 10 przybył książę Turynu, 
przybrany w strój generalski; księciu towarzy- 
szył adjutant polny. Dały się słyszeć wystrzały 
armatnie. 

Urocz'fstosć zagaił prezydent miasta, Filippo 
hr. Griman i, prezydent wystawy; drugim mowcą 
był ministrgr Rava. Następnie przemówił krótko 
hr. Turyn a, dziękując obecnym przedstawicielom 
Austryi i Belgii za udział w wystawie. Potem 
zwiedzano. wszystkie sale a wieczorem w „Palaz- 
zo della fenice* wydano na cześć hr. Turynu 
bankiet, w którym uczestniczyło 150 osób. Przy 
szampanie sindaco i hrabia Turynu wymieniali 
toasty. Po obiedzie odbyło się przedstawienie 
galowe w teatr e „Fenice“. Grano „Amica“; dy- 
rygował msiestro Mascagni. 

Wielki sezon, uroczysiości, dywany, girlandy, 
chorągwie :— a więc pora to najodpowiedniejsza, 
aby się zs jąć kwestyą sztandarów weneckich. 
Przed baz yliką złocisto-mozaikową wznoszą się 
dwa słupy sztandarowe. Otóż pytanie zachodzi, 
czy w czasie uroczystości mają na tych rejach 
powiewac 'zielono biało-czerwone chorągwie no- 
wej Italii zjednoczonej, czy też proporce czer- 
wono-złotę : dawnej republiki wenscziej, władczyni 
Cypru, Kv sty i More; Tą kwestyą zajmowali się 


i katolicy iutejsi i radykali a jedni i drudzy 
zgodzili 3 ə ua to, Że na pl. św. Marka, przed 
facyatą ;starosiawnej bazyliki, najodpowiedniej- 


szym jesł tradycyjny sztandar $w. Marka. 

Nar watorzy prawili, że byłoby to obrazą 
monarch icznych uczuć narodu wioskiego, gdyby 
Weneeyf . w chwilach aroczystych zdobiła się w 
godła... republikańskie. Atoli nie należy zapomi- 
nać © f em, że „królowa mórz“ nie była nigdy 
republi ką deiaagogiczną, ale szczyciła się mia- 
nem , serenissima“. Wobec tego prastare godła 
Wenge zyi i dziś nie kolidują z ideami monarchi- 
cznen ii zjednoczonego królestwa włoskiego. Czyż 
daiswojsza Wenecya ma się wstydzić prastarych 
swy(;h sztandarów, które niegdyś dominowały w 
Kov stantynopolu, Famagosta, w Dardanellach i 
na Lepancie ? 

Nie ulega wątpliwości, że rada miasta We- 
nes yi zgodzi się na to, by w rezydencyi „królo- 
wej Adryatyku* powiewały nadal przed fronto- 
nen bazyliki staro-sławne, purpurowo-złocista 
godła św. Marka. 

K. Rossczyc. 


10 iat w zawodzie dziennikarskim. 


W dniu dzisiejszym mija czterdzieści lat, 
odkąd zostałem zawodowym dziennikarzem. Po 
kilku młodzieńczych próbach publicystycznych 
wczześniejszej daty, zostałem zaangażowany od l 
maja 1867 r. przez 4. p. Jana Dobrzańskiego w 
charakterze stałego współpracownika „Gazety 
Narodowej“ — i z kilkakrotnemi niedlugiemi 
przerwami, wytrwałem przy niej do dziś, 

Z ówczesnych członkow redakcyi „Gazety 
Narodowej“ żyją jeszcze tylko dwaj: pp Platon 
Kostecki i Henryk Rewakowicz — pierwszy od 
założenia jej do dziś niezmiennie przy niej, drugi 
zawzięty jej przeciwnik. 

Inne to były czasy — i w kraju i 
dziennikarstwa naszego. 

Świeże były jeszcze reminiscencye powsta- 
nia z r. 1863. Uczestnicy tej walki orężnej licho 
uzbrojonych kup partyzanckich z jednem z naj- 
potężniejszych mocarstw militarnych — walki 
nieszczęśliwej, ale pełnej wzniosłych wrażeń, 
wchodzil: wówczas na widownię praktycznego 
życia. Pamiętna sesya sejmowa z r. 1866/6 po- 
łożyła pierwsze podwaliny odrodzenia społecz- 
nego na gruncie autonomii po stuletnich destruk- 
cyjnych rządach biurokracyi niemieckiej. Ustawa 
gminna, ustawa o obszarach dworskich, ustawa 
o radach powiatowych, pierwsza przez sejm u- 
chwalona ustawa szkolna, ustawa o konkurencyi 
parafialnej i o konkurencyi drogowej — były 
wtedy powoli wprowadzane w życie, wciągając 
po długiej, długiej przerwie 
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maja 1907 Nr. 101: 


żywioły obywatelskie do czynnego udziału w ad- 
ministracyi publicznej. Żyjący jeszcze wówczas 


uczestnicy konspiracyj patryotycznych z okresu | koszta na nowy nakład, więc po każdej takiej | T. S, L. w dniu 3 maja na boisku Sokołów 


KŁ: 


strożne ściągało konfiskaty i procesy karne. Kon- | jak najszersze kręgi i skupić jak najliczniejsze war- 


fiskata pociągała naturalnie dla wydawnictwa | stwy narodu, rada miasta Lwowa urządza łącznie A 
0 


pomiędzy powstaniem z r. 1831 a 1868 przecie- | niepożądanej wizycie panów z policyi w admini- | rauo mszę polową, którą odprawi ke. dr. Szydelski. 
rali oczy, nie wierząc własnym zmysłom, gdy u- | stracyi i drukarni, przychodziło do niemiłych | Kazanie podczas nabożeństwa wypowie ks. Dziędzie- 


stawy powoływały wszystkie stany — inteligen- 
cyę i lud do wspólnej pracy w ciałach parla- 
mentarnych, w powiecie a po części i w gminie. 
Niejeden z nich przesiedział w więzieniu karme: 
lickiem we Lwowie albo w Kufsteinie, w cięż- 


scen w redakcyi. lewicz. Odbycie się mszy polowej zapowiedzą 0 8 
— Widzisz pań, cośmi narobił — burczał | rano strzały mośdzierzowe. Miejscem zebrania boisko 
Dobrzański — teraz drukuj drugi nakład! Czy | Sokołów (w ulicy Ostnerowskiej), gdzie delegaci ko- 
pan myślisz, że to nie kosztuje! mitetn wskażą miejsea dla uczestników obchodu. 
— Któż mógł się spodziewać — tłómaczy | Spodziewać się należy, Że w tej uroczystej chwili 


kich kajdanach kary za marzenia o wspólnej | się skontundowany współpracownik — Że za ta- | nie zabraknie ani jednego mieszkańca  patryotyczne- 


pracy obywatelskiej szlachty z ludem. co biuro- 
kratyczne rządy poczytywały wprost za zbrodnię 


stanu. Wszakże rzeź tarnowska z r. 1846 nie | kto chce być dziennikarzem, ten powinien umieć | do podniesienia tej wspaniałej 


była niczem innam, jak tylko jediym ze środ: 


ków, jakiemi biurokracya niemiecka starała się | dzianem było, a nie dawać powodu do konfi- | rady szkolnej krajowej 


przeszkodzić zbliżeniu się inteligencyi patryoty- 
cznej do ludu, rozbudzenia w masach ludowych 
świadomości narodowej. 


sobie, z jakim pietyzmem zabierało się wtedy | wiadania wszystkiego, co chcieli — a bez obra- | mialnie i stwierdzić, 


starsze pokolenie patryotów do roboty w cia- 
łach autonomicznych. Teraz inaczej, inaczej, ina- 
czej |... 


Świeża wówczas uchwała sejmowa z dnia | odpowiedzialny redaktor „Gazety Narodowej“ — 


2 marca 1367 r., którą sejm postanowił 99 gło: 
sami przeciwko 3%. wyrzec się ostrzejszego tonu 
w walca o federalistyczay ustrój państwa, i wy- 
słać delegacyę œ rełehsratu wiedeńskiego, ma- 
jącego większość centralistyczną, rozdzielała na- 


sze koła polityczne i dziennikarstwo galicyjskie | tężny rozwój naszej prasy. 


kie niewinne siowo skonfiskują numer. i go miasta Lwowa, że owszem, jak najszersze War- 

— Mój panie — mówi na to Dobrzański — | stwy ludności polskiej ndziałam swoim przyczynią się 
mianifostacyi narodo- 
wypowiedzieć wszystko, co chce, aby wypowie- | wej. Prezydyam rady miejskiej uzyskało zezwolenie 
co do udziała młodzieży szkol- 
skaty. Od tego głowa na karku! _ |nej w nroczystej mszy polowej a ponieważ dzień 

To też dziennikarze ze szkoły Dobrzańskie- | piątkowy jest wolny od nauki, przeto cała młodzież 


To też łatwo wyobrazić | go doprowadzili do doskonałości sztukę wypo- | może i powinna wziąć udział w nabożeństwie gre- 


że umie jak «awaze godnie 
zy czułych nerwów prokuratoryi., Lecz nauka ta | nezció wielkie święto narodowe. Młodzież szkolna 
drogo kosztowała. Coś o tem mógłby opowie- | ma podobnie, jak w roku nbiegłym, w należytym 
dzieć szanowny pan Platon Kostecki, od lat 47 | szeregu przybyć na boisko pod wodzą swych nan- 
csycieli. Po mazy uda się osły pochód: ulicą Łyczas= 
jeżeli prowadził rejestr procesów prasowych, Wy- | kowską, przez plac Bernardyński i Bsliczi pod ko- 
taczanych mu — za cudze grzechy. lamnę Mickiewioza, gdzie nastąpi rozejście SIĘ. 
Miło to staremu dziennikarzowi patrzeć na + Wybór prezydenta m. Lwowa dokonany 
dzisiejszy, w porównaniu ze stosunkami dzienni: | został jeszote we wtorek wieczór, z woli jadnak so- 
karstwa lwowskiego z przed czterdziestu lat, pO- | cyą]nej demokracyi, która od wtorka godz. 7 wie- 
Miło, ale czasami i | czór do środy również godz, 7 wieczór — a więc 


na dwa obozy. Jedni — t. j. ludzie więcej sta- | Smutno! Uznaję chętnie całą wyższość dzisiej- | wedle rytuału mojżessowsgo — święnła swoje świę- 
nowczego usposobienia potępiali uchwałę z 2 szego stanu prasy, gdy ona roaporządza takiemi | tę 1 maja i zakazała wszelkiej pracy, mógł być 0- 
marc, drudzy — oportuniści uznali, że gdy nie ułatwieniami technicznemi w służbie informacyj- pablikowany drukiem dopiero dziś rano. Nie sądzi- 
mjelis:ay sit do walki na ostre z potężnem | nej, o jakich dawniej nikt nie marzył, gdy przy | my, aby mieszkańcy Lwowa stracili zbyt wiele na 
wówczas i rząd.ącem w państwie stronictwem | rozszerzonem kole czytelników, a więc l prenu” | tam, że o tyle później dowiedzieli się, kto jest ich 
ceentralistycznem, to lepiej nie opuszczać ważne- | meratorów ma do dyspozycyi większe środki nowym prezydentem. Stracili raczej na tem, że obras 
go posterunku politycznego w parlamencie wie- | pieniężne. Sledząc jednak z miłością rozwój na- | 4u wtorkowego posiedzenia nie fotografował kto na 
deńszim, u w kraju tymczasem wzmacniać siły | 52030 dziennikarstwa, doznaję przecież czasom | filmie kinematograńcznej, a dyskusyi, jeżeli można 
1 organizować je — dla przyszłości. Niedawnę | tego uczucia, że gdy dziś wkłada się w prasę | ty pżyć wyrazu dyskusja, nie zbierano do fonografn. 


wrażenia z powstania r. 1863 i ze stanu oblęże - 


nia po powstaniu, nie mało wpływało na ton| dzy, dawniej 
starć w opinii publicznej takźe i wsprawie tak | więcej serca — 


jak uchwała z 2 marca. 
jako zorganizowanego 


wyłącznia galicyjskiej, 
Stańczykow 


jeszcze nie było, ale już odzywały się oderwnue | we wszystkiem, co się działo 


głosy z Krakowa, jak np. Walerego Wielogłow- 
skiego, potępiające „politykę uczuć i marzeń“, ja- 


kiej ostatnim wyrazem było powstanie z r. 1863, | którymi się żyło, 


i w około „Czasu“ krakowskiego  krystalizowało 
się coraz wyraźniej owo poiępianie polityki po- 
wstaniowej w system — pomimo, że w dniu 2 
marca 1867 krakowscy posłowie, 

sprawą śp. Hearyka hr. Wodzickiego, 
dawnego autoramentu, głosowali przeciwko opor- 


tumistom — przeciwko wszelkim „konszachtom z | nam także prace i trudy tych, którzy wśró 
Niemcami“. Tak wówczas nazywano pertrakta- | Ciężkich bardzo warunków prostowali drogi dla 
cye delegacyi naszej z rządem i z parlamentarną | tego postępu. I sądzę, że najlepiej zakończę niniej- 


większością centralistyczną, Krakowscy panowie 
byli wtedy przeciwko powstaniowej 


marzeń“, a w zakresie polityki awstryackiej o- 


świadczyli się za federacyą, która wtedy była | O jakichś nowych prawach młodzieńcza pierś marzy... 
niewykonalnam marzeniem jeszcze więcej niż | Szczęść im Boże! Lecz kiedyś ów świat odrodzony 
jest niem dziś, po czterech dziesiątkach lat cięż- | Niech powie: „Jednak byli poozciwi ci starzy! 


kich walk i powalnego cofania się centralizmu. 
„Gazeta Narodowa? stała w pośrodku tych 
dwoch ścierających się z sobą prądów, walcząc 
zapamiętale na wszystkie strony. Bo dziennikar- 
stwo, co prawda bardzo biedne i prymitywne — 
w porównaniu z dzisiejszym jego rozwojem, nie 
było jeszcze takiem spokojnem zajęciem fachowem, 


jak obecnie, i w redakcyach nie pracowało się z | 


chłodną abojętnością urzędników, 
przydziełone im „kawałki.“ 

Każdy dziennikarz uważał się wtedy za 
żołnierza na wysuniętej placówce. Pisało się z go- 
rącem przejęciem się, z werwą — a w artykule 
dziennikarskim czuć było duszę piszącego i bicie 
jego serca. Otóż „Gazeta Narodowa" broniła za- 
palczywie stanowiska delegacyi sejmowej we 
Wiedniu, a więc pośrednio i uchwały sejmowej 


referujących 


z 2 marca, którą sejm zerwał stanowczo sojusz | Piatox wełyki — Kal. słow. Świętosław. 


z marzeniami o „słowiańskiej“ 
Austryi, a z drugiej strony srodze oburzała się 
na głosy z Krakowa, poiępiające powstanie. W 
opimi publicznej owych czasów tak ściśle łączyły 


federalistycznej 


się wyobrażenia, powstające pod wpływem mniej | Fęsodora Syk. — Kal, słow. Chocisława. 


lub więcej żywego temperamentu, chociaż przed- 
miotowo nie pozostawaty z sobą w łączności, że 
Dobrzańskiego potępiano z oburzeniem najwięk- 
szem zą to, iż piorunował na krakowską „straż 


pożarną”, a nie chsiał popierać żądań o cofnię- | dazedziny polityki i 


cie uchwały z 2 marca, Dziś nikomu się nie śni 


mięszać taktykę parlamentarną austryacką z są- | jysbileusz. Wozoraj bowiem minęło cozterdzie- 
dami o osłainiem powstaniu. Ale ponieważ wte- | bei la t, odkąd wstąpił do redakcyi „Gazety Na- 


dy cała młodzież patryotyczna i wogóle wszyscy 
ludzie gorętszego temperamentu należeli u nas 
do zwolenników powstania i do przeciwników 
uchwały 2 marca, dlaiego nie chcieli zrozumieć, 
iż wypadało te dwa pojęcia rozdzielić. I gdy Do- 
brzański, stary Doświedczyński 
camem, odmieiine wypowiadał poglądy w tych 
dwóch kierunkach, nazywano go za to krętaczem 
i Bóg wie jak. Młodziutki wówczas „Kurjer 
Lwowski* pod redakcyą zmarłych już dziś Ka- 
rola Gromana i Henryka Jasińskiego, raz wraz 
strzelał jak mógł najdosądniej do „Gazety Na- 
rodowej* i do jej redaktora za jego „dwuzna- 
czne” niby stanowisko w sprawach narodowych. 
I na pierwszem w  €rze konstytucyjnej polity - 
cznem zgromadzeniu ludowem we Lwowie, od- 
bytem v ile pamiętam w cserwcu 1867 w szopie 
koło browaru Kisielxi, pierwszy raz w Życiu — 
i co prawda, nie ostatni poniosłem klęskę po 
wpływem świetnej wymowy śp. Tadeusza Roma- 
nowicza, gdy on wystąpił ze wspaniałym refera- 
tem, potępiającym politykę Koła polskiego w 
czambuł jako „mamelucką, z honorem narodo- 
wym niezgodną”. 

Ja uczvniem wniosek, ażeby zgromadzenie 
oświadczyło so iiarność swoją z polityką Koła 
polskiego. Zgromadzenie z zapałem i jednomyśl- 
nie uchwaliło rezolucyę, proponowaną przez Ro- 


manowicza, a co do mojego wniosku, oświadczył | odbędą się w piątek rano w następujących  kościo- 
przewodniczący wiecu w pośród szyderskiego | łach lwowskich: © 8 rano w kościołach św, Anto- 


śmiecuu zgromadzonych, że uznaje za zbyteczne 


poddać go pod głosowanie, skoro opinia wręcz Śnieżnej, o 9 u oo. Franciszkanów, oo. 
przeciwna zdaniu „szanownego wnioskodawcy nów, św. Maryi Mfagdaleny i u oo, Kapucynów; 
objawiła się zupełnie niedwuznacznie głosowa- | 10 u oo. Bernardy nów i oo. Jezuitów, W kościele 


niem nad wnioskiem p. Romanowicza. 


Gdy skonfundowany porażką jawiłem się w | ks. arcybiskup Bile zewski, kazanie wygłosi ks. bi- 


redakcyi, powiedział mi Dobrzański : 
— Nie sobie pin z tego nie rób; w 

publicznem ciągłe bywa się raz na wozie, raz 

pod wozem. W tem właśnie leży cały urok walk 


politycznych, by po przegranej umieć wypłynąć | du niepogody od'być się nie mogła, odprawionem bę- 


na nowo.. 


Nie zliczyłbym zawodów i porażek, jakich | bożeństwo soleni je w kościele PP. Klarysek, na któ- 


doznałem w późniejszem życiu. Ale bywały także 
i chwile jasne, zwycięskie. Pamiętając ową naukę 
śp. mistrza mojego po pierwszej porażce w wal- 


ce politycznej, nauczyłem się zachować w mo- | arcyb. Teodoros pieg o 9 rano. 


mentach trudnych spokój i równowagę. 
Z dziennikarstwem bywało wówczas kru- 


cho, nietylko pod względem materyalnym, gdy | podniesienia z maczenia święta norodowego, 


koło czytelmików — a więc i prenumeratorów 


było w porównaniu z dzisiejszym stanem rzeczy | nien uczcić jet |nemyślnie ten dzień trynmfalnego 0d- 
niezmiernie ograniczonem, ale także i ze wzglę- | rodzenia myśli t 
du na stosunki cenzuralne, Lada słówko nieo- |4 enia, że świ pte „Trzeciego Maja“ powinno objąć 


stronnictwa | Czterdziestu, który dziś pamięcią przebiegam. A 


„polityce | CZYCA : 


bota Wełyk. — Kal. słow. Wieńczysława. 


| wzór chcą sobie brać jego życie i działalność i od 
w Życiu publi- | 


d ści, radcą sckicyjuym w tem ministerstwie. 


w życiu | dla których za uoiążliwem będzie udać się na mszę 


więcej bez porównania wiedzy, rutyny i pienię: Mieszczanie cie* 
wkładało się w nią więcej duszy, 
więcej temperamentu. 


Dużo zmieniło się w kraju w okresie lat 


Wszystko to było bardzo ciekawe. 2 f 
dzieli z marsem na ezole i wyrazem zaciętości na 
ustach, podobni do kamiennych posągów, które de- 
oyduają o przyszłości, skrajne zać odłamy lewioy były 
i m. A | ogromnie zdenerwowane i widać było, że z traduo- 
w kraju, dzienni- ścią nad sobą panają. Na geleryi tłoczyło SiĘ dzie” 
karstwo — jak nie może być inaczej, brało u- Bięć razy tyle osób, ule tamm zmieścić sig może. Było 
dział żywy i wpływowy. Wielu, wielu z tych, z jednak dość spokojnia. Być może, e wszysoy byli 
pracowało — i walczyło nieraz, | iné woche znnżeni kilkudniowem napięciem cieka- 
śpią już w mogile cichej. Nie chcę należeć do | wogci a teraz godzinnem czekaniem va para opóź- 
tyck starzejących się samolubów, którzy sądzą, niających się radnych. Wreszvie seszli się wazyścy, 
że wraz z nimi i świat zapadą się cały. Owszem | którzy nieobecności swej usprawiediiwieniera nie za- 


głównie za | witam z radością postęp wszelaki — a zwłasz- | powiedzieli i p. Łukawski otworzył posiedzenie, w 
patryoty | CZA upowszechnienie i pogłębienie kultury rzetel- tej ehwili powsiał p. Ciuchoiński i oświadczył, ża 


nej w narodzie. Lecz z poszanowaniem wspomi- | jakkolwiek we wtorek prawnie wybrany sostał pro- 
zydentem Lwowa, to jednak wybora się zrzekł i 
poddaje się obecnie pod ponowne głosowanie. Powle- 
dział to ze spokojem i pewnością siebie. Srtuacpa 
więc od razi siała sig dla wasystkish jasna. Pierw - 
sze głosowanie podobne było do pierwezego złożenia 
szpad i starcia taroz: ostatnie zmierzania Bił, chociaż 
te siły nawzajem dobrze były zaane. Na 87 głosują- 
cych otczymali: p. Oinohoiúsxi 46 głosów, P. Ru- 
towski 30, p. Głąbiński 1, p. Dalęba 1, białych 
kartek było 8. Ponieważ nikt nio atrzymał wymaga- 
nej statutom większości 61 głosów, przystąpiono 78” 


sze i wspomnienie słowami Władysława An- 


Dziś nowe prądy w Świecie — ideał strącony, 


Lwów, 1 maja 1907. 
TEOFIL MERUNOWICZ. 


E pE; | do głosowania drugiego, ale połączone kluby 
W. c. opozyoyi poczynały już tració panowania ri par 
10. y 


? s? Wiadomo już było, że nie idzie im już o ich Kan 
uZad$ odnowić rzed | atg dydata i że są gotowi poświęcić gə partyi miejskiej, 
za pewne ustępstwa, między KAR A 

iagi lekko przysłonięte żądanie, aby fotel drugiego wlce- 

MARESIA maj. prezydenta oddać radnemu-żydowi. P.  Asohkenazy, 

a który objął komendę pe lewej stronie, już na swem 

radzieckiema krześle wysiedzieć nie mógł, „rznoał ZJa- 

roniie dliwe słowa i zachęcał swoich zwolenników do o= 

strzejszych wystąpień. Ale i bieg głosowaaia podo- 

Lwów, dnia 2 maja 1907. 
Kalendarzyk. 
W piątek 3 maja Znalezienie áw. 


bay do biegu wyścigowego, poczynał już podniecać 
temperamenty. Galerye także się juź rozruszuły B 
gdy w tem drugie głosowania padł jeden głos na 
+ — Gr. kat. | p. Mokreyckiego, podniosły uliczny wrzask i już aż 
do końca tak się bawiły, seknudując woweem 
lewioy. Drugie głosowanie dało rezultat prawie taki 
sam, jak pierwsze: p. Cinchciński otrzymał anowu 
głosów 46, p. Rutowski 32, p. Głąbiński 1, p. Mo- 
krzycki 1 a biaiych kartek było 7. Gdy więo i te- 
raz nikt 51 głosów nie otrzymał zarządzono głosowa- 
nie ściślejsze, Mieszczanie ciągle byli niedomyślni, 
nie chcieli zrozumieć, o co zjednoczonej LLL 
sel na sejm kra- | raczej radykalnemu odłamowi tej opezycyi Idzie. - 
RA m RZE GE esy i suds a | wyprowadziło opozycyoniatów już z równowagi. Gio- 


Wschód słońca %45. zachód 709. 
W sobotę 4 maja Floryana M. — Gr. kat. Su- 


Wschód ałonca 443, zachód 7'11. 
W niedzielę 5 maja. Piusa V. Pap. — Gr. kat. 


Wschód słońca 4'49, zachód 718. 


m 


jowy, pablicysta, ekonomii krajowej, członek | sowanie było w toku a oni rzucali Pesach AŻ wę 
redakcyi „Głazety Narodowej”, święcił wczoraj piękny echem odpowiadały galerye. ŚSciślejsze g po 
T dało wynik następujący: 50 głosów otrzymał p. 


Ciuchciński, 30 p. Rutowski; sześć kartek było bia- 
swoim | łych, na jednej było nazwisko p. Głąbińskiego, tych 
do | 7 więc głosów było nisważnych. Komisya skrutacyjna 
czci | obwieszozając ten reznitat, dodała, że trzech jej ozłon 
że za | ków oświadozyło się za tem, ża przy głosowaniu 
ściślejszem wysteroza do ważności wyboru zwykła 
większość, oztereeh zaś oświadczyło wię za więkazo- 
ścią 51 głosów. Wywiązała się teraz dyskusya, którą 
możnaby nazwać po lwowsku wielkim rajwachsm, a 
w której brali udział i radni i galsrye i osoby, 2%- 
brane w przyległej sali, a wyczekujące na rezultać 
wyboru, Czego tam nie mówiono, Ktoś dowodził, że 
Rutowski mógłby być prezydentem Paryża lub Lon- 
dynu. Na sali zać p. Aschkonazy, p. Dwernicki i 
p. Lilien dowodzili konieczności owej większości 51 
głosów, p. Laskownicki i p. Sliwiński zapowiadali 
coś w rodzaju obstrakcyi, p. Hudeo się uśmiechał i 
wszystkim potakiwał. Z partyi miejskiej odpowiadano 
twardo, alu krótko: jesteśmy w prawie. Mówiono już 
; A bezładnie, głosy radnych i galeryj topiły się w jakiś 
Nauiresi nik zamianował ofcyałów rach. S. Ro- jeden niesformnłowany hałas, z którego wydobywał 
mera i M. Kieraozewskiego, rewidentami rach.; asy- się od czasu do ozasu ostry głos p. Aschkenazego 
stentów rach, W. Kmicikiewicza i J. Krzysiaka, | iub krzyk towarzysza z galecyi, przez kogoś przydu” 
ofioyałami raoh. a praktykantów cach. F. Fugla i | gzopego. Wreszcie przewodniosący, który nad tą 


rodowejć. Członkowie redąkcyi z seniorem 
p. Platonem  Kosteckim udali się gremialnie 
zasłużonego jabilata, aby mu złożyć wyrazy 
i oddania a od małodszych także zapewnienia, 
niego uczyć się pragną, jak dla dobra kraju na 
niwie publicystycznej pracować należy. 

Prezes Koła polskiego JE. Dawid Abrahamo- 
wice słożył p. Teofilowi Mernnowiczewi osobiście 
gratulacye. i 

Z wieln stron otrzymuje p. Merumvwioz Życze- 
nia i listy gratulacyjne. 

Minister prezydent br. Beck, jak tele- 
grafują z Wiednia, zapadł na zapalenie gardła, 

Mianvwania. Cesarz zamianował radeę są- 
du krajowego w Krakowie, dra Tadeusza Bresie- 
wicza, przydziclonego do ministerstwa sprawiedliwo= 


| M. Okońskieg o, asysteutami rachunkowymi w na- całą dyskusyą nie panował, oznajmił: „Na pot- 


miestnictwie, 
H ironika Iwowska. 


Obehufd Trzeciego Maja. Nabożeństwa pa- 
miątkowa w rocznicę Konstytucyi Trzeciego Maja 


stawie 8 41, ogłaszam wybór p. Stanisława Ciuch= 
oińskiego na prezydenta miasta Lwowa za dokonany 
i ważny isamykam posiedzenie." Raz jeszcze powstał 
szalony wrzask, P, Aschkenazy ti jego przyjaciele 
wołali: protesujemy, żądamy głosu, inni spieszyli 
podpisywać protokół, tłumy z pati iz A 

1j i ratuszowych zaczęły pomału wylewać się RA rynek. 
NaRa, ge BA Tak wybrany został Emei miasta Lwowa p. 
o | Stanisław Ciuohciński, 

Podpisując protokół domieścił p. Aschkenazy 
protest przeciw wyborowi p. Cinchoińskiego. Do tego 
protestu przyłączył się także p. Laskownicki. 

1 maja nie udał się przywódcom partji 
secyalno- demokratycznej. A zwłaszcza w Galicyi. So- 
cyaliści w Niemezech zgodzili się jaź z tym faktem, 
że sapał do święta majowego niknie, socyaliści wie- 
deńscy również ze względów oportunistycznych a 
także z obawy lokautów nie zbyt w tym roka pro- 
pagowali obchód 1 maja, jedynie przywódcy Bocya- 
listów galieyjskich, pragnąc znżyć ten dzień do roz- 
ruszania „towarzyszy* do akcyi wyborczej, do któ: 


niego i ów. Mikołaja, 
katedralnym odpra wi mszę pontyfkaln o 10 rano 
skup Bandurski; ma tej mszy zbiorą się ci wszysof, 


polową, równocze imie odprawić się mającą na boisku 
sokolem. Na wyp adek, gdyby msza polowa z powo- 
dzie umyślnie d] a młodzieży szkolnej o 9 rano mna- 


rem kazanie wy głosi ks. Dziędzielewicz. 
W arohik atedrze ormiańskiej odprawi w pią- 


i i ; j i i i j ili zwią- 
tek w ad ! żoństwo ks. | rej jak dotąd nie bardzo się rozpalają, amyśli 

G zde a aa zaó z nim jakiś tryumfalny obchód zał o 
j Prezydyn: m miasta ogłosiło następujący Komu- sady powszechnego głosowania i rozwinęli, zwłaszcza 


ikat: i ta A dążenie do | we Lwowie agitacyę, która, ponieważ przypominała 
e NZ jakiem | agitacyę przed 28 listopada 1905, zaniepokoiła 


mieszkańców. Szerokie masy jednak nie poszły na 
lvp tej agitacyi i nie obadziły jaż w sobie zapału 
do święta międzynarodowego. Mimo nawoływań pra- 
sy mocyalistycznej, odezw, nakazów i uchwał o ma- 


jest bezsprzeczi nie „Trzeci Maja*. Cały naród powi- 


marodowej. To taż wychodząc z zało- 


sowem bezrobociu w bardzo wielu warsztatach pra- 
cowano i ruch w mieście był wczoraj od rana 
zwykły. Widać było tylko gdzieniegdzie snujących 
się towarzyszy z czerwonemi odznakami, Na przed= 
południowe zgromadzenie na placu  Głosiewskiego 
zebrało się teś o wiele mniej socyalistów, niżeli w 
latach poprzednich. Było ich najwyżej tysiąc. Prze- 
mawiali ci, którzy zawsze przemawiają, więc p. 
Diamand, p. Hudec, p. Mełeń, p. Hausner, a debiu- 
towała jeszcze panna Reizesówna. Zero adem na- 
kraycsawszy się dość: hańba — poszli w poehodzie 
do missta. W porównaniu z dawniejszymi poeho- 
dami manifestaeyjnymi był to pochód prawie nikły, 
Duże rzesze publiczności, które wiedzione ciekawości: ią, 
zgromadziły się wzdłuż ulic, wybranych do pechoda, 
zawiodły się. Socyaliści nieśli najpierw swoja aym- 
boliczną ezerwoną łopatę, a potem zaraz tablicę z na- 
pisem : precz z wyjątkowemi prawami dla kobiet. 
Ze trzydzieści towarzyszck, przeważnie żydówek, szło 
za tą tablicą i to hyła jedyna nowość. Socyaliści 
szli ze spiewem ale dcść spokojnie. Dopiero u wy- 
lotu ul. św. Mikołaja wywołali awanturę, przypomi- 
nającą dawniejsze ich ekscesy. Gdy policyant konny 
podjechał pod trotuar, ahy przywołać tam do po- 
rządku jakiegoś krzykacza, rzucili się na niego, por- 
wali konia za uzdę: jak on śmie mieszać aię do 
porządku. Nadbiegło kilku policyantów pieszych i 
jakiś funkcyonaryusz policyjny, który pospiessnie da- 
wał znaki prlicysniowi ma koniu, aby się wycofał. 
Pomogli temu policyantowi, eo prawda, czerwoni 
towarzysze, gdyż niezbyt delikatnie wyprowadzili go 
w głąb ulicy Mochnackiego, a tych kilku pie- 
szych obili laskami. Policyanci nawet nię bardzo 
się bronili. Nadbiegł p. Diamaud, u”nał, że policya 
dostatecznie ukaraną została i panowie  socyaliści 
poszli dalej, a policyanci z dziwnemi minami za ni- 
mi, zamykając ich pochód. Gdy socyaliści docho- 
dzili de płaca Maryackiego puścił się ulewny deszcz, 
który przerzedził jeszcze szeregi idącyeh. Pod gmach 
teatru doszli już tylko najzagorzalsi, tu przemówili 
jeszcze p. Nacher i p. Hartleb 1 po pieśni o Czer- ' 
wonym sztandarze przemoczeni poczęli szybko roz- 
chodzić się do domów, Robotnicy kolejowi wcale nie 
wzięli udziału w  obshodzie. Socyaliści 
mieli osobne zgromadzenie na placu zbożowym. Po- 
południu było w teatrze miejskim przedstawienie na 
cześć 1 maja z Mars;lianką i Robespierrem. Wie- 
czorem 7% powodu ałoty nie było już żadnych 
zebrań, 

Policya aresztowała dwóch młodych żydów 
Szlojmę Schwarza i Maksa Gelbera, którzy obcho- 
dzili waraztaty w dzielnicy krakowskiej i skoro w 
którymś z nich spostrzegli pracujących robotników, 
zmaszali ich ao zaniechania pracy. 


W Krakowie, jak stamtąd donoszą, dzienniki 
wyszły, w przecinstawieniu do Lwowa, w którym 
pisma  zmuszerna do „bezrobocia, sklepy były 
otwarte, ludność pracowała z wyjątkiem tych ro- 
botników, którym dyscyplina socyalistyczna nakazałą 
udział w pochodzie, Miasto miało wygląd nie zdra- 
dzający niczem „wielkiej międzynarodowej uroczy- 
stości*; od Gzasu do czask tvika przez ulice miasta 
saly grupy, Iceace po kilkudziesięciu robotniaów, 
niosących czerwoną chorągiew i śpiewających „Czer- 

wony sztandar“, W ujeżdzalu: jednak, gdzie odby- 
wało się zer"mudzonie, nie zebrały się zbyt liczne 
tłumy, Potem naturalnie odbył się pochód do rynku, 
gdzie pod pomutkiem Mickiewicza przemówił natu- 
ra!nie p. Daszyński i aa tem obhcód się skończył. 
Żydzi, podobnie jak we Lwowie zbierali się osobno. 


W żadnem też z prowincyonalnych miast ga- 
licyjskich se cyalistyczny 1 maja nie przybrał 
większych rozmiarów. 

W Wiednin minął wczorajszy dzień spokojnie. 
Zgromadzenia w poszczególnych dzielnicach nie były 
zbyt liczne, u potem nastąpił masowy pochód do 
Prateru. Na jego czele niestono olbrzymią nrnę, 
uwieńezoną wawrzynem. Burza przerwała jednak 
zabawę w Praterze. Dzienniki w Wiednia nie 
wysały. 

W Tryeśrie przyszło do starcia między socya- 
listami a SDB ami i dopiero policya ich roz- 
dzieliła. 

W Berlinie secyalno- -demokratyczne święto ma- 
jowe, o ile je obchodzono, miało przebieg zupełnie 
apokojny. Robotnicy budowlani zawiesili pracę po- 
mimo, że przedsiębiorcy zagrozili iw lokaptem 3% 
do 6 maa. 

+  Sokół-Macierz Na wozorajszem  walnem 
zgromadzenia członków Sokoła. «Macierzy, przystą- 
piono naipierw do dy-kueri nad wniesioną przez 
prezesa dru Czarrika rezygnacyą, Rezygnacyi nie 
przyjęto u w uzaudlu zaaług dra Czarnika zamiauo- 
wano go członkiem honorowym. Następnie przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie wydziału z zarządu to- 
warzystwem ji udzielono mu absolutoryam, Na wnio- 
sek dra Mełaczyńskiego uchwalouo założyć muzeum 
sokole dla uczczenia 40 rocznicy istnienia Macierzy. 
W końcu nchwalono dwie rezolucye, jedną z wyra- 
żeniem gorącego uznania i czci braciom i dziatwie 
polskiej w Poznańskiem, drugą w sprawie  uniwer- 
sytetu lwowskiego, która opiewa następująco: „Walne 
zgromadzenie uznająć uniwersytet lwowski "w jego 
założeniu i fuktycznym stanie jako istotnie i wyłącz- 
nie polski, wyreźa swe solidarność z całym ruchem 
obudzonym w społeczeństwie polskiem w oelu od- 
parcia nieuzasadnioaych ruskich pretensyj i oburza- 
jących brntalnych ataków, wyraża też uznanie gronu 
profesorów i cześć naszej młodzieży akademickiej za 
podjętą patryotyczną Obronę w naruszającej nasze 
prawa walce i łączy się z dalszą obroną tego naro- 
dowego posiadania, które zdobyliśmy własną prze- 
aałością, kulturą i pracą, 


W sprawie projektowanego obrabowa- 
nia rodziny Ecksieinów w Kolbuszowej aresztowano 
we Lwowie jeszcze służącę Maryę Holak, która po- 
średniczyła między mamką u Ecksteinów Hanką 
Chtiej a Windischim i Hendrichem, 


Kronika krajowa. 


Złote gody. W niedzi-lę 28 kwietnia w przy- 
branej odpowiednie świątyni 00. Jezuitów w Tarso- 
polu odbyło mę uruczyete nabożeństwo, na którem 
miejscowy proboszcz ks. prałat dr, Bolósław Twar- 
dowski w esystencyi kilku księży udzielił eeremovii 
błogosławieństwa kościelaego to 50 latach  małżeń- 
skiego pożycia znanym szerokim kołom, ezczonym 
i poważanym pp. isżynierowi Janowi i Malwinie 
Trzaska Zakrzewski m. Od ołtarza w ciepłych 
i pełnych pasterskiego namaszczenia słowach prze- 
mówił celebrans. 

Przy obiedzie, wydanym ku czci zacnyoh jabi- 
latów w domu pp. prokaratorów Piwcokich, do któ- 
rego zasiadło wyłą:unie grono najbliższych : Z rodziny, 
toastował w imieniu duchowieństwa ka, rektor OO. 
Jezuitów,  nistępnie rades 1 poseł na sejm 
Emil Michałewsk', gospodars domu prokarator Wiktor 
Piwocki a w imi. ni obecnej zaprzyjaźnionej całej 
rodziny Pohoreckich mecenas p, dr. Stanisław, Od- 
powiadał wsrvs ogólnego wzruszenia, wywołując 
nsjmilsze wspomnienia z przeszłości trzećh złączonych 
z sobą węzłami pokrewieństwa i przyjaźni rodzin 
najstarszy zn jubiłatów dr. Ignacy, profesor uni- 
woisptetu lwowskiego. Liczne telegram / i gratulacye 
a między niemi i od JE. najprzew. arcypasterza 
dyec- zji, Świadczyły wymownie o sympatyi, jaką 
się ezoigodni jubilaci ogólnie cieszą. Oała uroczystość 


żydowscy | 
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wywarła na uczestniczących nadzwyczaj miłe i rze» 
wne i dziwnie ciepłą atmosferą owiane wrażenie. 


Miejsce kąpielowe Żezestów kupiła od p. 
Kryniekiego spółka z ks. dr. Zygulińskim na czole 
i zamierza tamtejszy zakład kąpielowy zmacznie ros- 
winąć. 

Kronika powszechna. 


$ Samobójstwo. W Graou zastrzelił się star- 
szy oficyał pocztowy Borowski. Powodem ma być 
rozstrój nerwowy. 


8 Milionowy defraudant. Kasyer banku na- 
rodowego w Karolinie (Ameryka pół.) John Frank, 
uciekł zdefraadowawszy 38,415.000 koron. Całą tę 
sumę skradł on w przeciągu trzech dni, gdyż takie 
w tym krótkina czasie były wpływy bankowe. AE 
pieniądze w kieszeni, poprosił o 8-dniowy urlop, a 
gdy po upływie tego terminu nie wrócił, zarządzono 
rewizyę kas, które wydała tak niespodziewany re- 
zultat, W pościga za Frankiem skonstatowano, że 
wziął kartę okrętową do Rjeki aaezem jest podejrze- 
nie, że nkrywa się us Węgrzech. Bank ed skradzio- 
nej sumy oftarowuje 20 procent temu kto pomoże 
do wykrycia i ujęcia defrandanta jest to więc 
683.000 koron, jakie dałyby się zarobić przez od- 
krycie Franka. 


$ Śniegi i zimna we Francyi. Z Paryża do- 
noszą, że w Reims i okolicy spadły śniegi, przy- 
czem temperatura bardzo się obniżyła, Także w Nan- 
cy nlice pokryte są śniegiem. 


8 Achillejon, słynny pałac cesarzowej Klżbiety 
na Korfu, nabył od księźny Gizeli, małżonki księcia 
Leopolda Bawarskiego, najstarszej córki cesarzowej 
Elżbiety i obecnej właścicielki tego pałacu — cesarz 
Wilhelm II ze swojej prywatnej szkatuły. Od czasu 
śmierci cesarzowej Klźbiety nikt z rodziny cesarskiej 
w Achillejouie nie mieszkał; wspaniałe urządzenie 
jego apartamentów wywieziono, pałac opnstoszał i 
pokszywały się już początki zniszczenia, 0O kupno 
Achillejonu traktować miały jakieś spółki angielskie, 
jedne chcąc go zamienić na sanatorynm, iune na 
dom gry. Cesarz Wilhelm ma samiar urządzić tam 
pied-a-terre dla tych członków swojej rodziny, któ- 
rzy potrzebować będą wyjazdu do  cieplajszych 
krajów. 


8 Próba kelontzacyi żydów w Kroacyi. 


Książę Schaumburg-Lippe powziął? myśl osiedlenia 
w dobrach swoich w Vires w Kroacyi 13.000 
Das rumuńskich. Ludność tamtejsza powstaje 


przeciw takiemu projektowi i zażądała interwenoyi 
rządu krajowego. 


* P. Tadeusz Popiel, zusuy artysta malarz, 
był przed kilka dniami przyjmowany przez Ojca św. 
Piusa X, który polskiego artystę przyjął bardzo 
łaskawie i przypomniał sebie, ġe widział jego freski 
w Padwie, w polskiej kaplicy św. Stanisława, w 
Bazylice św. ALutoniego. Kiedy p. Popiel powiedział, 
że już wymalowa! ścienne freski w 38 kościołach, 
Ojciec św. pobłogostawił go i zachęcił do dulazej 
pracy na chwałę Bożą. P. Popiel otrzymał zamówie- 
nie dv Stanów  ZjedBoczonych, dokąd wkrótce 
wyjedzie. 

WAPOFYNKI IWwaAwskiege omtr RASUSKIOF OG. 
W piątek „Straszny dwór* Moniuszki. 
W sobotę o 3 popol: „Zb'jcy* o pół do 8-ej 
wieczór „Wesoła wdówka” z p. Mil 


iłowską. 
W niedzielę o pół do 4-tej „Zsżarty automo- 


bilista* o poł do 8-mej „Wesoła wdówka“ z p. Schupp. 
Zmarli. 

Stanisław Kuczkiewicz, nadradca skarbo- 
wy, szef departameuta górniczego, umarł nagle dziś 
rano we Lwowie, 

Antoni Mravinefcs, starosta, długoletni 
kierownik zakładów kąpielowych w Krynicy, umarł 
dziś we Lwowie przeżywszy lat 52. 

Wiktorya Cetwińska z Wnorowskich, żona 
A magistratu, umarła we Lwowie, przeżywszy 
at 


Bardzo wielki wybór Bósendorferów z wie- 
deńską i angielską mechaniką po ceuach katalogu 
Bósendorfera, czyli tak jak w fabryce poleca firma 
prof. Neahauser i Spks, Lwów, ulica Bato- 
rego l. 11. z. 

Kurącye wiosenne. N.jodpowielniejszą porą 
do przedaiębrania gruntownych kuraeyj jest wiosna. 
W tej porze bowiem cały organiza ludzki podlega 
całkowitej przeinianie materyi. Kuracye takie w cho- 
robach nerwów, żołądka, kiszek, aaemii, dalej w 
choroba h przewodu oddechewego i kobiecych należy 
przeprowadzać radykalaie w pierwszorzędnych fizycz- 
00 dyetetycznych zakładach kuraeyjaych. Pod tym 
względem polecenia godnem jest ganatorynm Ober- 
waid obok St. Galleu (Szwajcarya), które dzięki 
swemu położeniu i warunkom klimatycznym nadaje 
się szczególnie do kuracył wiosennej, Cena umiarko- 
wana od 8 marek dxuiennie. Szozegółowy prospekt 
bezpłatny. 
| OOOO OO ay... 


ma VI A ESZA OTY. 


— Napady i rozboje na prewineyi mnożą się. 
Na stacyi Pogoń pod Sosnowcem gromada uzbrojo- 
nych ludzi wtargnęła do kasy towarowej stacyjnej, 
Przerwawsży kossunikacyę telefoniczną z innemi stae 
myami, uapastnicy, grożąc rawolwerami zawiadowoy 
p. Hawerliagowi, kasyerowi i dyżurnym, zabrali z 
kosy kolejowej około 2000 rb., poczem zbiegli, — 
We wsi Piotrkowicach w Kieleckiem ośmiu zbrojnych 
ludzi obrabowało sklep monopolowy a następuie usi- 
łowało wyłamaóć kasę żelazną w zarrądsie gminnym. 
W tym celu użyło materyałów wybachowych, kasa 
jednak wytrzymała siłę wybuchu. Sprawcy rabunku 
uciekli, zabrawszy z sobą pieczęcie, stemple itp. 

— W Łodzi, podczas jednej rewizyi, pewien 
rewirowy, zwracając się do obecnego przy rewizyi 
agenta policyi i nie chcąe wymienić jego właściwego 
nazwiska, powiedział do niego „Nowakowski*, Fakt 
ten miał następstwa fatalne. w ciągu kilka dni pa 
rewizyi zabito na ulicach Łodzi trzech Nowakow 
skiob, nie mających nie wspóluego z policyą, lecz 
podejrznnych, że są agentami. 


Uczcijmy pamięć konstytucyi 
Trzeciego Maja | 


Dzienniki warszawskie ogłaszają następują- 
cą odezwę: 

Uczeijmy „ten wielki dzień odrodzenia, 
w którym naród, otrząsnąwszy się z grzechów, 
wiodących do upadku i zguby, stworzył sobie 
podstawy nowego życia — dzień reform stano- 
wczych i głębokich, a przecie nie podpisanych 
krwią i łzami obywateli, nie przypieczętowanych 
ni mordem, ni grabieżą, ni pożogą, ni zniszcze- 
niem. 

Przeciwnie — daień dobrej woli — rado- 
sny dzień zgody, pojednania i miłości. 

Rocznica jego stała się słusznie jednem 
z największych świąt narodowych, bo jakkolwiek 
zbrodniczym siłom wydało się, że stratowały 
i wdeptaty w ziemię złoty posiew narodowego 
czynu, plon jedaak zeszedł. 

I jakkolwiek ciemność złowroga przesłoniła 
następnie jego blask, wszelako mie <jdołała go 
stłumić i zgasić. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dniż 3 maja 1907 Nr. 101. 
A Z PERO NSE 


Wielka reforma nie poszła na marne i nie 
zginęła, a dzięki jej i Polska nie zginęła; gdyż 
tylko ciało Polski zapadło w niewolę, natomiast 
odrodziła się dusza narodu i pozostała już od- 
rodzona.. a przeto pamięta ona ów dzieś ; przeto 
święci ową rocznicę z pokolenia w pokolenie, 
przeto, choć w niewoli, ucisku i męczeństwie, 
błegosławi paraięć Trzeciego Maja. 

I póki trwać w niej będzie miłość ojczyzny 
i pragnienie życia, póty go święcić i czcić nie 
praestanio ! 

A oto zbliża się to wielkie, narodowe świę- 
to. Jakże je w dzisiejszych czasach powszechnej 
rozterki i niepewności jutra uczcić należy? 

Wiece, mowy, tłumne pochody, choręgwiane 
procesye, podobne są do fali, którą chwilowy 
wicher spiętrza, ale która wygładza się nasiępnie 
i usypia. 

To nie jest dostateczny i nie jest dość 
godny sposób uczczenia drogiej rocznicy | 

Najgodniejszym i najszlachetniejszym byłby 
choć EE) ale aaa i doniosły a onara 


Poesi Sbrodii ROtessa ER, we 
przez długie i długie laia trzymano nasz lud 
jakby w podziemiu z obawy, ażeby, ujrzawszy 
światło, nie ujrzał zarazem wszelkich popełnio- 
nych nad jego ojczyzną niegodziwości; hamowa- 
no oświatę, by łatwiej wszczepić nianawiść i by 
łatwiej powaśniony i ślepy naród przywieść do 
ostatecznego upadku i zniszczenia. 

Pracować nad ludem, oświecać i uczyć, 
było występkiem, za który potworne prawa gro- 
ziły karą i zemstą. 

Ale przyszła wreszcie chwila, w której lu- 
dowi naszemu stało się wolno wyciągnąć ramio- 
na do światła i do nowego życia — więc choć 
na tym jasnym szlaku zła wola gromadzi jeszcze 
i spiętrza rozliczne przeszkody, jednak powszech- 
nego porywu żadna wroga siła nie zdoła już 
powstrzymać. lad począł szukać światła i począł 
pytać, kto mu je dać jest mocen. 

A uaród w odpowiedzi stworzył Polską 
Macierz Szkolną. Ona ma troszczyć się o duszę 
ludu, o jego wiarę, o jego uczucia, O jego mo- 
ralność, o jego oświatę i uczynić go zdrowym i 
silnym fundamentem przyszłości. 

A więc, w imię i przez pamięć Trzeciego 
Maja, w imię tych wspomnień odrodzenia, zgo- 
dy, pojednania i miłości — pojednajmy się dziś 
we wspólnej myśli: ofiarnej pomocy dla naszego 
ludu — i przyczyńmy mu tego światła, którego 
pragnie tak gorąco. 

Niech ta wielka i ukochana rocznica będzie 
odtąd w całej ojczyżnie naszej zarazem i Dniem 
Polskiej Macierzy Szkolnej. 

Niech każdy Polak, 
od możnego magnata do najuboższego wyrobni- 
ka, złoży w tym dniu, wedle swej możności, 
jakąś ofiarę na ręce Macierzy — na polskie 
szkoły ludowe; niech w miastach, po wsiach, w 
każdej rodzinie zarówno mężczyźni jak kobiety 
wezmą udział w tem szlacheinem dziele, niech 
pośpieszą choć z  najdrobniejszymi Jatkami, a 
wówczas Dzień Trzeciego Maja, który stanie się 
zarazem Dniem Macierzy, będzie podwójnem 


od starca do dziecka, 
świętem narodowem, bo i pamiątką przeszłości i 
błogosławioną siejbą na przyszłość. 

A gdy to nastąpi—ukoi nam serca pewność, 
że te ostatnie ciemne chmury, 
gromadził nad naszemi 
niewoli, znikną Da: zawsze, 


się uczyni. 


których tyle na- 
głowami wiek niedoli i 
a w świetle, które 


F brat pozna swego brata 
"I wejdzie nieśmiertelność jako anioł w człowieka 
„I staniem ludem świata“. 


Dnia Tazolego Maja, dnia niezapomnianej 
konstytucyi, dnia odrodzenia — szlachetniej 
uroczyściej uczcić nie można. 

Henryk Sienkiewicz 


. . 


i 


Z całego Świata. 


Praga. Dnia %9 am, zastrajkował personal po- 
mocuiczy tutejszych drukarń, żądając podwyższenia 
płacy, uregulowania czasu pracy, oznaczenia wini- 
malnej taryfy zarobkowej. 
żegnano. 

Messyna. Wnlkan na wyspie 
czynny. Winuice w pobliżu 
Skntkiem przerwy komunikacyi brak szczegółów. 
Panuje ogromny upał. Zbiory są zniszczoue; kilga 
domów i dwa kościoły doznały uszkodzeń. Dwoje 
lekko 


Strajsu dotąd nie za- 


Stromholi jest 


wulkanu  zuiszczone. 


dzieci zostało zranionych. Wśród luduości 
panika. 

Charleston (Wirginia zachodnia). W kopalni 
Whipple nastąpił wezoraj popoładaiu wybuch, skut- 
kiem którego wiele osób zginęło lab odniosło skale- 
czenia. W chwili wybnebu było w kopalni 100 
ludzi. 

Nancy. Skład prochu w miejscowości Fontaine 
Roche, w którym mieściło się 800 kilogramów pro- 
chu oraz inne materyały wybuchowe, wyleciał osta- 
tniej nocy w powietrze. Szkoda  materyalna bardz 
znaczna. Z ludzi nikt nie zginął, Prawdopodebnie 


ma się tn do czynieuia z zamachem zbrodniczym. 


- Ostatnie | wiadomości. 


Rezprawa dyplomatyczna w rajchstagu. 


Na wstępie do drugiego czytania etatu 
spraw zagr. w rajchstagu, wytoczyła się one- 
gdaj wyczekiwana z wielkiem naprężeniem roz- 
prawa ogólna — a wypadła całkiem odmiennie 
od wszystkich, jakie się w parlamencie Rzeszy 
odbywały (ostatnia d. 14 listopada rz.). Wszyst- 
kie bowiem stronnictwa i frakcye w pewnym 
nastroju podniesionym, jednolicie patryotyczny m, 
wyraziły sternictwu spraw zewnętrznych swoje 
zaufanis, a przedewszystkiem stanowczo się Zgo 
dziły na to, aby Niemcy nie brały w Haadze 
udziału w dyskusyi nad sprawą rozbrojenia — 
owszem, aby polegając na swojej wypróbowanej, 
absolutnie niewątpliwej polityce pokojowej, tu- 
dzież na potędze armii swojej i swojej siły na- 
rodowej, sama sobie zakreślały granice zbrojeń 
swoich i nie pętały się żadną międzynarodową 
uchwałą konferencyjną. To była kanwa mów 
wszystkich przedstawicieli stronnictw, jako też 
mowy kanclerza. Nawet socyalista Yollmur z 
wielkiem umiarkowaniem wynurzył niedowie- 
rzanie swego obozu co do polityki zewnętrznej 
i wewnętrznej, i żądał wprawdzie, aby Niemcy 
uczestniczyły w rozprawie nad rozbrojeniem, 
ale przyznał, że rozwiązanie tej kwestyi jest 
bardzo trudne. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 2 maja 1907. 
Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete - 
orologicznego w Wiednia na dzień 3 maja: 


W  Galicyi wschodniej: Zmiennie, pochmurno , 


słabe wiatry, temperatura mało zmieniona, stan po- 
gody trwa równomiernie dalej. 

W Galicyi zachodniej: 
mierne wiatry, łagodnie; najpierw jeszcze 
potem chmaurzy się. 


Zmiennie, pochmurno, 
pięknie, 


Borszezów. Dnia 1 maja odbyło się zgro- 
madzenie wyborców z 32 okręgu Buczacz-Bor- 
szczów ete. na którem kandydat p. Stefan Moysa 
przedstawił się wyborcom. Kandydaturę jego 
jednomyślnie zatwierdzono. 

Wiedeń. Według rozporządzenia minister- 
stwa skarbu, papiery, będące w związku z ordy- 
nacyą wyborczą do rady państwa, oraz ustawa- 
mi o przymusie wyborczym, np. podania o listy 
wyborcze, duplikaty kart legitymacyjnych itd., są 
wołne od opłat stemplowych. Do papierów tych 
należą także dokumenty i załączniki, służące za 
dowód uprawnienia do głosowania. Dokumenty 
takie, o ile według ogólnych przepisów podlegsją 
opłatom stemplowym, muszą być zaopatrzone 


nagłówkiem: „W sprawie wyborów do rady 
państwa”. 
Aerenthal w Berlinie. 
Berlin. Austro-węgierski minister spraw 


zagranicznych przybył wczoraj przedpołudniem 
do Berlina, w południe był na audyencyi u ce- 
sarza Wilhelma, popołudniu odbył dłaższą kon- 
ferencyę z Buelowem, a wieczorem był u cesa- 
rza na obiedzie. 

Wisdeń. „Fremdenblatt* donosi, że pod- 
czas włoskich feryj parlamentarnych minister 
Aehrenthal uda się przedewszystkiem do Racco- 
nigi do króla włoskiego a stamtąd do Desio, do 
ministra Tittoniego. 

Zjazdy monarchów. 

Paryż. Król angielski wracając z Włoch 

przybył wczoraj popołudniu do Paryża. 
Sprawa polska w parlamencie rzeszy. 


Berlin. (B. Wolfa), W parlamencie nie- 
mieckim podczas obrad nad budżetem kancierza 
rzeszy, przemawiał poseł Kulerski, wywo 
dząc, źe parlament niemiecki ma prawo zajmo: 
wać się także podobnem sprawami, które rze- 
komo nazywają wewnętrznemi sprawami Prus; 
Prusy wyciskają przecież wybitne piętno na par- 
lamencie niemieckim. Prędzej ku ochronie ptactwa 
wniesionoby ustawy, lecz nie dla polskich pod- 
danych. Wyjątkowe ustawy antypolskie sprzeczne 
są wprost z postanowieniami konstytucyi Rzeszy. 
Mowca zajmował się następnie poszczególnemi 
skargami na przeciwne prawu traktowanie Po- 
laków. 

Pruski monopoł szkolny — mówił p. Ku- 
lerski — pozbawia rodziców polskich możności 
wychowywania dzieci według swej woli. Przyłą- 
czają się do tego zakazy polskich zgromadzeń 
Wyjątkowe ustawy osadnicze nie tłumią wcale 
po stronie polskiej odporności i samoobrony. 
Jeśliby kiedyś przyszła do katastrofy. ucierpiałby 
na tem cały naród niemiecki 

Wołania nakatystów : 

Knlerski odpowiada: 
zechcę. i 

Gdy Kulerski powiedział: „Panowie z pra- 
wicy zapominają, że jest jeden Bóg, który praw 
polskiego narodu będzie strzegł, lecz panowie u- 
rągacie nawet Bogu“ — przywołał prezydent 
Kulerskiego do porządku już po raz wtóry, gdyż 
pierwszego upomnienia nie można byłe dosłyszeć 
na trybunie wskutek niepokoju w izbie. 

Po dalszej dyskusyi przyjęto budżet kanc- 
lerza Rzeszy, a potem także budżet spraw za- 


granicznych. : 
Z Rosyl. 


Duma. 

Petersburg Po burzliwem poniedziałkowem 
posiedzeniu Dumy, na którem Ormianin, poseł 
Surabow, wypowiedział mowę pełną obelg dla 
armii, skutkiem czego część członków prawicy, 
kilku członków lewicy i wszyscy ministrowie o- 
puścili salę, odbyło się w nocy posiedzenie rady 
ministeryalnej na którem miało przyjść do różnicy 
zdań między Stołypinem a Schwanebachem z po” 
wodu kwestyi rozwiązania Dumy. Minister wojny 
miał oświadczyć, że car Dumę rozwiąże, jeżeli 
Duma nie przyjmie przedłożenia o kontyngencie 
rekruta i jeżeli armeński poseł Surabow nie zo- 
stanie z Dumy usunięty lub też nie cofnie obra- 
zy i przezwisk, gdyż nigdy na to nie pozwoli, by 
armię w ten sposób spotwarzano. 

Następne posiedzenie Dumy odbyło się we 
wtorek o 1l rano i przystąpiono na niem do 
dalszej dyskusyi nad kontyngentem re- 
kruta. 

Przyszło znów podobnie jak w poniedziałek 
do burzliwych i skandalicznych scen i prawie do 
czynnych zniewag. Prezydent Dumy Gołowin od- 
pierał ataki na armię; prawica oklaskiwała go, 
lewica przerywała mu hałaśliwymi okrzykami. 
Wreszcie wypracowana przez komisyę formuła o 
przystąpieniu do porządku dziennego, została 
jednogłośnie przyjętą. Socyalni demokraci wstrzy- 
mali się od głosowania. 

Po ukończeniu dyskusyj Duma przy- 
jęła przedłożenie rządowe w 
sprawie kontyngentu rekruta 
198 głosami przeciw 128. 

Polacy głosowali za prze 
dłożeniem W głosowaniu swem kierowali 
się motywem, że pożądanąby była autonomia 
polska w ramach państwa wielkorosyjskiego, ale 
dlatego właśnie armia rosyjska musi być silną, 
aby zapobiedz wszelkiemu mieszaniu się obcych 
państw w wewnętrzae sprawy Rospi. W każdym 
razie Polacy potępiają wiele z tego, czego doma- 
ga się zarząd wojskowy. Mimo tego jednak, że 
wojsko niejednokrotnie służyło za narzędzie po- 
lityki wewnętrznej, Polacy nie chcą, ażeby do 
państwa rosyjskiego i jego wewnętrzuej polityki 
można było z powodu osłabienia jego militarnej 
siły wtrącać się z zewnątrz. Zresztą walka Po- 
laków dotyczy rządu, nie zaś państwa i narodu 
rosyjskiego. 

We wtorek popołudniu odbyło sę drugie, 
jawne posiedzenie Dumy. lzba uchwaliła 
przedewszystkiem sześć milionów ru- 
bli na złagodzenie klęski g ło- 
dowej, poczem uchwaliła interpelacyę w spra- 
wie zarządzeń rządu celem popierania emigracyi 
włościan do Syberyi. 

Socyalistyczni posłowie postawili wniosek o 
wyrażenie prezydentowi Gołowinowi nagany za 
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jego postępowanie na tajnem posiedzeniu. Pre- 
zydent Głołowin odmówił odczytania tego wnio- 
sku i nie chciał mowcom socyalistycznym udzie- 
lić głosu. Na to odpowiedziała skrajna lewica 
nieprzyjaznymi okrzykami. 

Jedna grupa posłów zaproponowała, by 
obradować nad kwestyą zniesienia sądów polo- 
wych. Członkowie prawicy sprzeciwili się tej dy- 
skusyi i opuścili salę. 

Następnie Izba przyjęła jednogłośnie 
wniosek o zniesienie sądów po- 
lowych, poczem z powodu braku kompletu 
posiedzenie o 7 wieczorem zamknięto. 

Następne posiedzenie dnia 13 maja, po fo- 
ryach świątecznych. 

Petersburg. Koło polskie wniesie interpe= 
lacyę w sprawie szkolnej dopiero po feryach 
świątecznych. 

Zniesienie sądów polowych. 

Petersburg. Jutro w piątek na podstawie 
art. 27 ustaw państwowych, nastąpi zniesienie 
sądów polowych w całem państwie. Minister 
wojny zakazał podawać nazwisk oficerów, którzy 
brali udział w sądach polowych i zakazał tym 
oficerom ogłaszania wszelkich szczegółów. 


Strajki. 

Petersburg. W wielkich centrach przemy- 
słowych w obszarach zachodnich część robotni- 
ków fabrycznych przerwała pracę, reszta zaś pra 
cuje. Demonstracyj ani zaburzenia spokoju nie 
było. 

Emigracya do Syberyi. 

Petersburg. Minister rolnictwa ks. Wasyl- 
czykow rozesłał telegraficznie okólnik do guber- 
natorów w sprawie nadmiernej emigracyi do Sy- 
beryi. W okólniku poleca minister, aby tym, któ- 
rzy nie wykażą się posiadaniem w Syberyi zie- 
mi, nie wydawano paszportów, oraz aby udają- 
cym się na Daleki Wschód radzono zaczekać do 
lata i jesieni, gdyż całą w roku zeszłym do roz- 
porządzenia wyznaczoną ziemię już rozdano. 

Kolej syberyjska. 

Petersburg. Rada ministrów uchwaliła po- 
łożenie drugiego toru na kolei syberyjskiej. 
W tym roku położony będzie drugi tor pomiędzy 
Aczyńskiem a Irkuckiem. 


Reforma wyborcza w Szwecyi. 

Sztokholm. Komisya dla prawa wyborcze- 
go postanowiła zaproponować parlamentowi 
przyjęcie projektu rządowego w sprawie parla- 
mentarnego i komunalnego prawa głosowania na 
podstawie systemu proporcyonal- 
nego, z niektóremi zmianami. Między innemi 
wsBzyst”im uprawnionym do głosowania kobietom 


prezoane wrieralność 23 do wazystg.ch s ano- 
mek Lomanilstveh, byla e de ły o ps 
swa. 
Niepokoje w Paryżu. 
Paryż. Koło giełdy robotniczej panował 


wczoraj ruch ogromny i do południa areBzto- 
wano 180 osób za stawianie oporu władzy, no- 
szenie niedozwolonej broni i rozrzucanie pism 
anarchistycznych. W większości sklepów i war- 
sztatów pracy nie zaniechano. 

Zgromadzeniu na giełdzie robotniczej prze- 
wodaiczył jeden z wydalonych ze służby pań- 
stwowej za udział w ruchu syndykatowym Za- 
atakował on wszystkich członków rządu, Bzcze- 
gólnie osobę ministra oświaty Brianda, oraz 
podniósł konieczność ogólnego związku pracy 
i agitacyi antiwojskowej. *o iczas zgromadzenia 
wojsko czuwało nad "kla, em komumkacyi 
na „Placu Republiki *. godziny pół do 4 are- 
sztowano przeszło 350. osób. 

Paryż. Pewien człowiek, jadący na górnej 
platformie omnibusu, dał na placu de ła Repu- 
blique 5 strzałów rewolwerowy h do wojska, 
jednemu z żołnierzy przestrzelił kabat, inna 
kula trafiła w hełm kirasjera. Człowieka owego, 
oraz jedną osobę, jadącą w jego towarzystwie, 
aresztowano. Policya z trudem uchroniła spraw- 
cę zamąchu przed zlynchowaniem. Sprawca na- 
zywa się Jakób Law, jest poddanym ro:yjskim. 
Dokonano licznych aresztowań. 

Paryż. Na brzegu Jemappes zraniono 
wczoraj o godz. 6 wieczorem policyanta lekko 
strzałem rewolwerowym. Jak sądzą, zamach 
spełniła kobieta, której powiodło się uciec. Do- 
tąd Aresztowano 700 osób. 

Paryż. Gdy wczoraj O godz. 8 wieczór na 
placu republiki polrcyanci chcieli aresztować 
pewnego robotnika, który ich i agentów obrzucał 
wyzwiskami, usiłował tłum aresztowanego odbić. 
Policyanci dobyli pałaszy, a nadto jeden z nich 
strzelił z rewolweru w powietrze. Wówczas nad 
biegli inni agenci na pomoc. Zarządzono liczne 
aresztowania. O 9 wieczór był plac już pusty. 

Aresztowany za strzelanie z omnibusu do 
wojska Law nie jest Rosyaninem, iecz Amery- 
kaninem. 

Paryż. Jakób Law, który strzelił do ġoł- 
nierzy, urodził się w r. 1835 w Rosyi i jest na- 
turalizowanym Amerykaninem. Doniesienie, iż 
umarł on wskutek ran odniesionych, jest nie- 
prawdziwe. 

Paryż. W ciągu dnia wczorajszego doko- 
nano 760 aresztowań Z osób aresztowanych za- 
trzymano w więzieniu 10. 

Paryż. Clemenceau zarządził oddanie wła- 
dzom politycznym ośmiu aresztowanych, którzy 
podpisali odezwę antywojskową. 


Przy wczorejszen ciągnienin losów premiowych 
z r. 1860 główna wyzrana w kwocie 600.000 kor. 
padła na lvs s. 18.588 ur. 4 Mo wygrana 
100.000 x. na lvs ser. 1462 nr. trzecia wygra 
na 50000 k. ua los s. 11. SIE 2, zr. 11, po 20 000 


korou wygrały losy s. 7,280 nr. 1 s. 16 834 
ar. 13. 


ê Zuiżenioe eeny nafty. Z powodu rozbicie 
kaciela naftowego rafinerzy amżyli ceny z 88'/, na 
27 i 39 k, W czoraj zawarto już na podstawie iych 
cen umowy aż do wiosny r. 1908. 

Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnie 2 maja. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od9'00 do 920, pszenica na ter. 
mina 900 do 6-00. Żyto gotowe T 09 do 729, żyto na 
termine 000do 000. Owies obroczny gotowy 9880 do 
980. Owiec obroczny na termina 0.00 do 009 Jęczmień 
pastewny 000 do AŻ jęczmień browarniany 900 do 
9'10. Rzepak 00:00 do 0000. Lnianka 0% do 0%, 
Groch pastewny 8'50 do 800, groch do gotowania 
10:0 do 1i.— Wyka 70V du 7'235. Bobik 770 do 800 
Hreczka 00.00 do uUrU0. Kukuradza nowa za 56 kilo 
000 do 000, kuknrudza stara 0*00 do v'00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 00-60, chmiel stary 00:00 do 
0000. Koniczyna czerwona 85*— do 15:--, koniczyna 
biała 40— do 5U—, > szwedzka 65— do 
15—, Tymotka 34— do 8 
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Wśród życia towarzyskiego. 


Powieść EDYTY WHARTON. 
(Z aagielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

— Pani przyjechała do miasta za spra- 
waunkami? — spytał tonem, który miał poufałość 
dotknięcia. 

Miss Bart drgnęła lekko, 
się śpiesznie tłómaczyć, 

— Tax... przyjechałam do swojej krawco- 
wej. A teraz śpieszę, żeby zdążyć na pociąg do 
Trenorów. 

—A.. do krawcowej — rekl. — Nie wie- 
aaiałem, że w Benedicku są krawcowe. 

— W Benedicku? — powtórzyła z iekkiem 
adziwieniera. — Czy to jest nazwa tego bu- 
dynku ? 

— Tak, tak się nazywa; zdaje mi się, że 
to jest stare wyrażenie na określenie kawalera... 
Jestem przypadkiena właścicielom tego budynku... 
stąd wiem. — Uśmiechał się bardzo dwuznacznia, 
dodając z wielką pewnością siebie: — Ale rausi 
pani pozwolić odprowadzić się na dworzec. Wszak 


poczem zaczęła 


podnieca apetyt, podnosi wagę 
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| dwie tyle czasu, ażeby zdążyć na pociąg odcho- 
dzący o piątej czterdzieści. Krawcowa kazała 
pani pewnie długo czekać, 

Lily spochmurniała na te żartobliwe słowa. 

— O, dziękuję — odparła; w tejże chwili 
spoztrzegła dorożkę, toczącą się wzdłuż Madison 
Avenue i zaczęła jej wzywać rozpaczliwym 
ruchem. 

— Pan jest bardzo uprzejmy, ale nie mogę 
pana trudzić — rzekła, podając rękę p. Rose- 
dale'ewi; i, nie bacząc na jego protesty, wsko- 
ezyła do zbawczego wehikułu i rzuciła adres 
wodnicy. 


I. 

W  dorożce Lily oparła się o poduszki, 
wydychając. Dlaczego młoda dziewczyna musi 
tak ciężko opłacać każde zboczenie z drogi ru- 
tyny? Dlaczego niema nigdy popełnić rzeczy na- 
turalnej, nie osłaniając jej sztuczną budowlą? 
Uległa nagłemu porywowi, idąc do mieszkania 
Wawrayńca ŚJeldena a tak rzadko można sobie 
pozwolić na zbytek nagłego porywu! I zapłaci 
ga to bardzo drogo. Zła była, że pomimo tylu 
lat czujności, popełniła dwa wielkie błędy w 
przeciągu pięciu minut. 

Dosyć iuż byłe tej głupiej bajki o krawco- 


dzenie tego faktu odjęłoby mu wszelki podejrzany 
charakter. Ale nadto, pozwoliwszy się schwytać 
na kłamstwie, było podwójnie niedorzecznem od- 
trącać tak bezwzględnie świadka porażki. Gdyby 
była miała tyle przytomności umysłu, żeby po- 
zwolić Rosedale'owi odprowadzić się na dworzec, 
tem ustępstwem okupiłaby jego milczenie. Posia- 
dał on właściwą swojej rasie ścisłość w oce- 
nianiu wartości, a przechadzka z miss Lily Bart 
po peronie wśród tłumu o popołudniowej godzi- 
nie byłaby tyle warta, co pieniądze w kieszeni 
— jak byłby się sam wyraził. Wiedział oczy- 
wiście, że będzie liczne zebranie w Bellomoncie, 
a możliwość uehodzenia za jednego z gości pani 
Trenor wchodziła niewątpliwie w jego kombina- 
cye. P. Rosedale stał jeszcze na tym stopniu 
drabiny towarzyskiej, gdzie wywoływanie takich 
wrażeń było bardzo ważne, 

I to właśnie gniewało Lily najbardziej, że 
nie wiedziała o tem wszystkiem — że wiedziała 
jak łatwo byłoby zniewolić go do milczenia na- 
razie i jak trudno będzie uczynić to następnie. 
P. Szymon Rosedale był człowiekiem, który wy- 
(tworzył sobie rzemiosło poniekąd z tego, żeby 
| wiedzieć wszystko o wszystkich, który, chcąe 
| dowieść zażyłości swoich stosunków  towarzy- 


wej -- należało poprostu powiedzieć Rosela- skich, okazywał niepożądaną znajomość przyzwy 
Trenorowie są w Bellomoncie? Ma pani zale |le'owi, że piła herbatę u Seldena! Samo opowie- czajeń różnych osób, jeżeli zależało mu na tem, 
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Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


Riem się na ter anons otrzymałem jeszcse Pierwsze Galtsyjskie Towarz. Akeyjne 
dla Przemysłu chemicznego 
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i wykazać się mogą wyższem wykształceniem i dokładną znajomo- 
ścią buchalieryi, oraz biegłością w korespondencyi polskiej, niemiec- 
kiej i angielskiej, oraz niewątpliwą znajomością kierownictwa więk- 


Pisemne podania należycie udokumentowane (odpisy świadectw 
i poleceniu) wnosić należy najdalej do dmia 1 czerwca na ręce Pre- 
zesa R:x.; nadzorcze; Syndykatu Towarzystw 
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i specysilista dla uprawy szparagów 
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poutałej stopie. 

Lily była pewna, że w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin historya o jej wizycie u krawco- 
wej w Benedick'u ebiegać będzie w kole znajo- 
mych p. Rosedale'a. Najgorszem z tego wszyst- 
kiego było, że lekcoeważyła go zawsze i trakto- 
wała go wyniośle. Gdy nieopatrzny jej kuzyn 
Jacek Stepney (w zamian za przysługę łatwą do 
odgadnięcia) otrzymał dia niego pierwszą kartę, 
zapraszającą NA jedno z wielkich przyjęć trw. 
„tłoczni“ u Van Osburgn'ów, Rosedale, powodo- 
wany mieszaniną wrażliwości artystycznej i zmy- 
słu kandiowego, 
odrazu zaezął się skłaniać ku miss Bart. 

A ona zrozumiała jego pobudki, albowiem 
sama kierowała się równie podniesłemi wyracho- 
waniami. Wychowanie i doświaezenie nauczyło 
ją uprzejmości dla nowych przybyszów, albo- 
wiem najmniej obiecujący mógł później okazać 
się pożytecznym, a gdyby zawiedli oczekiwania, 
miała Lili dosyć „ciemnic* w swojej pamięci, 
które ich poebłaniały. 

Ale jakiś wstręt instynktowny wziął górę 
nad długoletnią karnośeią towarzyską, i bez są- 
du, wtrącił p. Rosedale'a do cietanicy takiej. Po- 


zostawił za sobą tylko ślad wesołości, jaką ta 
szybka odprawa wywołała śród jej znajomych, 
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wy „Olbrzymich szparagów I sadzonek w Elbensohitz", obeonie jeszose więcej 
ulepszonej uprawy, obfitsze, mięsistsze i znakomitego zapachu, o 14 dni wcze- 
znane dotychczas gątunki, 


mianowicie jedno- dwa- i trzyletnie, z gwarancyń za przyjęcie się każdej 

sadzonki. W miasiąca maju rozsyła się dwa razy eodziennie świeżo cięte 
szpar ugi duże i stołowe, we wiązkach lub na wagę 
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wysokiej wartości użytkowej poleca i do- 
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się na powierzchni, działo się to z długiemi 
przerwami. 

Dotychczas Lily nie dręczyły żadne skru- 
puły. W jej całem kółku zapadł wyrok, że p. 
Rozseldele jest „niemożliwy* a Jackowi Stepneyowi 
z trudnością przychodziło płacić swoje długi za- 
proszeniami na obiad. Nawet pani Trenor, którą 
upodobanie do odmiany doprowadziło de kilku 
ryzykownych eksperymentów, oparła się usiłowa- 
niom Jacka, pragnącego nadać p. Rosedale'owi 
charakter „nowości“ i oświadczyła, że jest on 
tym samym małym żydkiem, który był podawany 
na stole towarzyskim i odrzucany kilkanaście 
razy za jej pamięci; a dopóki Judy Trenor 
trzymała się opornie, p. Rosedale miał bardzo 
małe szanse przedostania się poza przedpiekle 
„tłoczni* Van Osburgh ów. 

Jack zaniechał bezowocnych usiłowań, mó» 
wiąc ze śmiechem : „Pogodzicie się z nima jeszcze“ 
— a, ponieważ był konsekwentny, przeto poka- 
zywał z się Rosedale'm w modnych restauracyach 
w towarzystwie pań osobiście bardzo widocznych, 
lecz towarzysko ukrytych w cieniu, a do takich 
celów odpowiednich. Ze zaś Rosedale płacit za 
obiady, dłużnik najlepiej na tem wychodził. 

(C. d. m.) 
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